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Po ekspose |p. Skrs* ńskieg©
Kraków, 27 listopada.

(b ) Ekspose p. Skrzyńskiego wyczekiwano 
iw całym kraju z dużem napięciem i zaintere­
sowaniem. Galerje sejmowe oddawna podob­
no nie były tak przepełnione publicznością, 
jak na środowem posiedzeniu Sejmu. I nie od 
grywała tu może roli sama tylko żądza sensa­
cji. Kraj cały łaknął poprostu słowa zbawcze 
Igo ze strony lawy rządowej. Znajdujemy się 
wszakże od miesięcy w położeniu wręcz roz- 
paczliweni. P. Grabskiemu dzięki jego na- 
wskróś doktrjmerskiej polityce gospodarczej, 
udało się zepchnąć wszystkie bez wyjątku 
warstwy ludności, w ten łub ów sposób pra­
cującej, na dno nędzy i kompletnego wyczer 
pani a. Były czasy, kiedy kupiec był górą, a 
chłop przymierał głodem. Były znów czasy, 
kiedy handel przeżjTwał ciężkie kryzysy, a go 
Spodynie wiejskie nosiły lakierki i jedwabne 
pończochy. Dziś jęczą wszyscy pospołu: ku­
piec, wieśniak, urzędnik. Fabryki zastanawia 
ją ruch, eksport zmalał do mikroskopijnych 
rozmiarów, w zastraszający sposób szerzą się 
bankructwa, na wsi panuje la sama nędza, co 
na przedmieściach miejskich, na rynku brak 
gotówki, pożyczki zagranicznej nie widać, a 
złoty — ów jedyny sukces i pomnik p. Grab­
skiego — chwieje się nader zatrważaj ąeo. Tej 
sytuacji gospodarczej odpowiada wcale niewe 
sola atmosfera w dziedzinie polityki wewnę­
trznej. Sejm bezwładny i do żadnego czynu 
niezdolny, stronnictwa do głębi skorumpowa­
ne, maszyna biurokratyczna zbyt ciężka i 
przeładowana, a pozatem skompromitowana 
bezlikiem skandalicznych afer. Wojskowość— 
dotychczas ciesząca się w oczach społeczeń­
stwa (pomińmy narazie kurs bojkotowy przy 
dostawach dla armji) wysokim autorytetem— 
rozdarta na dwłe kot er je. Nie jest przecież już 
dziś tajemnicą, że gdyby przesilenie gabine­
towe potrwało było nieco dłużej, moglibyśmy, 
prócz wszystkich naszych kłopotów gospodar 
czych, dożyć jeszcze małego... puczu — ze stro 
my prawej lub lewej łub... z obydwóch stron 
razem.

Zrozumiałą jest przeto rzeczą, że w tej sy­
tuacji kraj ęały przyjął do wiadomości stwo­
rzenie gabinetu koalicyjnego z uczuciem ulgi, 
a ekspose nowego premjera wyczekiwał w ner 
.wowem naprężeniu.

Cóż nam więc p. Skrzyński powiedział T
Mm my wyznać, że ekspose p. premjera 

ria a deprymująco. Brak w niem dwóch rze­
czy: nowych akcentów; i silnych akcentów. 
iNie chcielibyśmy być źle rozumieni: nie cho- 
dzi nam oczywiście o słowa, o frazesy;; pod 
•ym WBględem mało kto dorówna prGrabskie- 
^  Ale mieliśmy prawo spodziewać się, i i  w 
tfjsiejazej katastrofalnej sytuacji usłyszymy 
« * ,  eo y *  na duohu podniesie i co zniewoli 
mas do skoncentrowania wszystkich sil dla 
przezwyciężenia obecnej sytuacji i przygoto- 
jwama we współnym, serdecznym wysiłku wy 
czekiwamyoh z tęsknotą lepszych czasów.

gkręyąski lego zbawczego słowa nie wypo­
wiedział. Mówił o konieczności rozwoju pro­
dukcji, o oszczędności, o walce z bezrobociem, 
wypowiedział się za utrzymaniem złotego a 
przeciw inflacji, za rzeczywistą równowagą 
bpdżetu, aa reformą rolną, przeciw nieograni­
czonej wolności hąnddu (polityka handlową

musi być ograniczona względami polityki wa­
lutowej i bilansu płatniczego) itd. — wszyst­
ko to są, ogółem wziąwszy, rzeczy słuszne, 
atoli rychłego lekarstwa nigdzie tu nie widać. 
P. premjer zapowiada zresztą „plan gruntow­
nie przemyślany" ze strony ministra skarbu. 
Musimy przeto jeszcze zaczekać. Narazie 
stwierdzić jednak trzeba, że radykalnych środ 
ków poprawy spodziewać się trudno, skoro p. 
Skrzyński już z góry np. zaznacza, że „nie za­
mierza proponować specjalnych ograniczeń 
budżetu wojskowego". A więc najuciążliwszej 
pozycji budżetu nie chce p. premjer ruszyć. 
Jak wobec tego wygląda zapewnienie o oszczę 
dności? Czy wobec takiego lęku przed rady­
kalniejszymi środkami naprawy gospodarki 
państwowej przyniosą pełnomocnictwa, jakich 
rząd delikatnie już w ekspose p. premjera się 
domaga, oczekiwaną sanację? A propos budże 
tu wojskowego, organ tak mało pacyfistyczny 
ink „Glos Narodu" słusznie zauważa na mar­
ginesie ekspose p. premjera: „Szkoda tylko, 
że premjer, mówiąc o oszczędnościach, za­
strzegł się przeciw specjalnym ograniczeniom 
budżetu wojskowego. Napewno nikt z nas nie 
chce podważyć siły obronnej państwa, uważa­
my przecież, że problem poważnych redukcyj 
w ramach niezmnieiszonej obronności pań­
stwa wart jest s-tudjew i nie można go a li- 
mińe usuwać".

W  dziedzinie polityki zagranicznej obraca 
się p. Skrzyński w- tradycyjnych formach do­
tychczasowych sojuszów, podkreślając popra­
wność stosunków wobec Niemiec i przyjazną 
atmosferę w stosunkach z Anglią. W  tej dzie­
dzinie wszystkie ńasze sympalje są po stronic 
p. Skrzyńskiego, który uczciwie i konsekwen­
tnie prowadzi politykę pokoju i sprawiedli­
wości międzynarodowej.

W  polityce wewnętrznej zapowiada premjer 
iż nowy rząd będzie „rządem zgody, łagodze­

nia konfliktów, umniejszania tarć". Wierzy-, 
my, że p. Skrzyński osobiście jest rzecznikiem 
liberalizmu.’ i że u niego istotnie racja stanu 
stoi ponad wszystkiemu Gzy jednak „koalicyj-i 
ność" gabinetu nie z warzy dobrych chęci p< 
Skrzyńskiego — to dopiero okaże przyszłość.

Jak narazie — ustęp ekspose, dotyczący 
sprawy żydowskiej, jest bardzo mętny, nieja­
sny i niewyraźny. Znać na nim mocno, że w 
gabinecie zasiada... p. Stanisław Grabski Jak 
wiadomo, ustęp ten opiewa następująco!

„Jestem rad, iż przychodzę po rządżie, za 
którego zaistniał fakt złożenia deklaracji prze* 
prezydjum Klubu żydowskiego, mojemu po­
przednikowi, która zwiastowała pomyślny 
zwrot w stosunkach poprzednio istniejących, 
W  dziedzinie polityki, tak samo, jak w dzie­
dzinie nauki, wynalazki należy robić te same 
po kilka razy. Nic nie zdoła powstrzymać ro* 
woju raz rozbudowanej myśli. Nie wątpię, iii 
ten duch, który ożywiał rozmowę prezydjura 
Klubu Żydowskiego-.: z p. premjerem Grab-, 
sbim będzie nadal żywotny i skuteczny".

P. praujer wyraża więc zadowolenie, że pre 
zydjum Kola Żydowskiego złożyło swego cza­
su deklarację jego poprzednikowi. Ta deklara 
cja „zwiastowała" pomyślny zwrot... Czy 
zwrot ten istotnie nastąpił — o tern p. Skrzyń­
ski nie wspomina. Nie wspomina również o 
tein, czy minimalne postulaty żydowskie, o 
których w czasie konferencyj przesileniowych 
wszakże się dowiedział, będą spełnione.

Kolo Żydowskie postanowiło — jak wiado­
mo — wstrzymać się od głosowania nad wo­
tum ufności dla nowego gabinetu. Były nawet 
glosy w Kole, oby wobec zupełnej mętności 1 
beztireściwościi cćwiadczenfla p. premjera w  
sprawie żydowskiej — głosować przeciw rzą­
dowi Ostatecznie zwyciężyło stanowisko, żą­
dające wyczekiwania i ustosunkowania się do 
rządu wedle jego — czynów.

C z y n ó w  oczekuje też od rządu nłe tylko 
społeczeństwo żydowskie, ale cala ludność 
państwa. Czynów, któcęby nas wydobyły * 
przepastnej otchłani nędzy i chaosu.

m

herriot- tworzy gabinet
Paryż, 26 11. Herriot przyjął misję utwo­

rzenia gabinetu wczoraj wieczorem.
Paryż, 26 11. Herriot zwołał na konferen­

cję wszystkie grupy kartelu lewicowego i o- 
świadczył, że pragnie utworzyć gabinet, któ­
ryby mógł liczyć na poparcie całego kartelu. 
Herriot ofiarował kilka tek socjalistom. 
Jeden z przywódców, socjalistycznych, dep. 
Blum oświadczył, że dzisiaj rano da odpo­
wiedz, Socjaliści prawdopodobnie wstąpią do 
gabinetu, w każdym zaś razie będą go po­
pierać.

Paryż, 26 11. (PAT). W  toku narad prze* 
prowadzonych w flocy z kilku deputowanymi 
socjalistycznymi Herriot objawił zamiar pod­
jęcia jaknajrychlej zarządzeń celem uniknię-

W kotle esipskim
Zgon ZSwara Paszy

Berlin, 26. 11. (PAT). W. B. K. „Local
Anzeiger“ donosi z Kairo, że prezydent mi­
nistrów Ziwar Pasza umarł. Dotychczas nie 
możną było stwierdzić, czy zmarł on śmier­
cią naturalny

cła inflacji. Rozstrzygnięcie, które miało być 
uznane za możliwe do przeprowadzenia na­
tychmiastowego,polegałoby na ostemplowaniu 
biletów bankowych. Dochód z tej operaojl 
przyniósłby prawdopodobnie 4—5 mil jardów. 
Miałyby one służyć jako gwarancja zaliczek 
rządu w Banku Franc., przyczem podwyższe­
nie tych zaliczek nie mogłoby nastąpić o 
większą smnę niż 1.500 mijonów franków,

Paryż, 26 11. (PAT). Wolf. „Escelsipr* 
dowiaduje się, że Herriot ipa zamiar skłonić 
Painlevego do przyjęcia teki ministra wpjny.

Paryż, 26 11. (PAT). „Petit Parisien* u- 
waża, że obecny kryzys ministrjalny Jest 
może najtrudniejszy z wszystkich jakie prze­
chodziła republika.

—  r— .w inuwi.mmnBiN ■■ jg

lob iiw ira  > lisiral
Berlin, 26 11. (PAT). Policja wykryła tu 

ponownie wielki magazyn broni i amunicji,
miedzy innemi 5 kulomiotów i biika skrzyń 
z granatami ręcznymi Broń ta była włfl- 
suośeią organizacji hitlerowskiej Prus Wscho­
dnich.
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Proces Steigera zbliża się ku końcowi
Przesłuchani# ostatnich świadków. —  Jeszcze Warchoła. —  Ciężkie 

zarzuty Warchoły pod adresem policji. —  Doniosłe zeznania 
świadka Jonesa.

(Telefonem od naszego specjalnego korespondenta.)

Ku końcowi
Lwów, 28 11. Proces Steigera zbliża się ku 

końcowi. Lisia świadków jest prawie na wy­
czerpaniu. Zakończenia procesu należy oczek i 
wać z końcem przyszłego tygodnia. Dzisiaj zo 
stają przesłuchiwani prawie ostatni świadko­
wie.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się zezna­
niem świadka Franciszka Piaseckiego, właści 
cielą dóbr. Był on dnia 5 września w kryty­
cznej chwili na miejscu zamachu, obserwował 
scenę aresztowania Steigera, twierdzi, że Pa- 
tetemakówna kategorycznie wskazywała Stei­
gera jako sprawcę.

Następnie Zeznaje świadek M. Eckstcin, 
Kupiec ze Stanisławowa, był również dnia 5. 
Września we Lwowile, był obecny na miejscu 
zamachu i  przy aresztowaniu, stwierdził, że 
Pastcmakówna nie była pewną i chwiejnie 
wskazywała na Steigera, jako sprawcę i wska 
aując na niego wyraziła się; zdaje się, że to 
len pan. Na odnośne pytania dodaje, że nie­
prawdą jest, jakoby w towarzystwie Pasterna 
toórwnej znajdowała się jakaś inna kobieta w 
żałobie, wogófe twierdzi stanowczo, że w to 
warzystwie Pastemakównej żadnej innej ko­
biety nie było.

Następnie zostaje przesłuchany świadek Ter 
lecki, urzędnik prywatny, religji grecko-kato- 
Eckkrj, rodem zie Sambora.

Przew.: Pan stykał się ze Sleigerem. Niech 
pan nam opowite to, co pan o Steigerze powie­
dzieć może.

Sw. T.: Nie znam oskarżonej, sigdy się z 
nim nie spotykałem i o nim nic powiedzieć 
nie mogę.

Przew.: A Romana Wercholę zna pan?
Sw. T.: Tak.
Przew.: Bjrł pan kiedyś w towarzystwie

LWerchoły w pociągu, w którym był oskarżo­
ny?
r, Św.: T.: Podczas wojny w roku 1917 lub 
i!918 byłem W mieszkaniu Wercholy u jego ro 
dziców mieszkających w Nowosiłku gościnnem, 
powiat Rutki. On był wtedy małym chłopcem, 
bliżej nie znałem go. On wiedział, że ja jestem 
JPerfecki a ja, że to jest syn starych Wercho- 
łów. On był zawsze ciężarem dla swoich ro- 
dziców, był rozpuszczony, rodziców nie słu­
chał nigdy i nie robił tego co rodzice chcieli. 
Być może, że gdy jechaiem do Sambora a ja 
często jeździłem ze Sambora do Lwowa i z 
powrotem, byłem wówczas zajęty w Sieljań- 
ddej kasie, spotkałem Wercholę jadącego po- 
eiągrem ze Lwowa albo do Lwowa. On zna­
jąc mnie pozdrowił, ukłonił się, ja się odkło- 
Biłem, ale nigdy nie mówiłem z nim.

Przew.: A nigdy tak nie było jak twierdzi 
Werchoia, że pan jego zapoznał z oskarżo­
nym?
. Św.: Nie miało to miejsca, on to sam odwo­
łał przy przesłuchaniu u sędziego Rutki, jako 
nieprawdziwe.

Dr Landau: Jabym prosił o skonfrontowa­
nie świadka Terleckiego ze świadkiem Wer- 
chołą.

Konfrontacja Werchoły 
z Terleckim

PrZcw.: On tu jest (śmiech na sali) Z czego 
Jest się tu śmiać? (woła) Roman .Werchoia! 
(Werchoła występuje)

Przew. do Wercholy: Pan jest zaprzysiężo­
ny i pan zeznaje pod ważnością tejsamej przy 
nęgi. Tu jest świadek Terlecki, którego pan 
■na, powiada on, że nie jest prawdą, że się 
(Sn x nim spotkał w. wagonie koło Komarna,

nie jest też prawdą, że zapoznał pana ze Stci-
gerem.

Werchoia: On może tak mówić.
Przew.: Jak to było, kiedy i skąd?
Werchoia: Na linji między Samborem a 

Lwowem wsiadłem na stację przechodziłem 
przez korytarz klasy III w separatce widzia­
łem Terleckiego, ukłoniłem mu się, położyłem 
swoje rzeczy koło drugiej separatki i  staną­
łem w korytarzu. Z tej separatki wyszedł Stei 
ger, otarł chusteczką pot z czoła, wtedy ja by­
łem przy oknie i nawiązałem z nim rozmowę.

Przew.: Kto z kim?
Werchoia: Ja i Steiger.
Przew.: A Terlecki gdzie był?
Werchoia: W  separatce, później się zjawił.
Przew.: To była rozmowa okolicznościowa?
Werchoia: Tak, mówiliśmy kilka oboję­

tnych słów', wtedy wyszedł Steiger, nie parnię 
tam czy to Terlecki przedstawił mnie, czy 
Steiger sam się przedstawił i odszedł do dru­
giego wagonu do jakiegoś towarzystwa. Na 
tern się skończyło.

Przew.: Czy pan rozmawiał z Terleckim po­
tem w pociągu?
. Werchoia: Nie przypominani sobie.

Przew.: do świiiadka Terleckiego: A pan co 
na to?

Św. Terlecki; To jest nieprawda.
Przew: do świadka T.: Ale to może być, że 

pan się z nim spotkał w temsamem coupee?
Św. Terlecki: On mówi zupełn'e nieprawdę.
Przew. do Werchoły: A z tramwajem co?
Werchoia: Tego samego dnia albo drugiego 

przypadkowo spotkałem się w tramwaju i za- i 
częła się rozmowa o Steigerze. Ja pytałem się 
kto jest ten pan, który był w coupe a Terlecki 
mówił, że on się pytał o mnie. '

Przew.: Czy mówił nazwisko Steigera?
Werchoia: Nie pamiętam.
Przew.: A pan zna nazwisko Steigera?
Werchoia: Nie.
Przew.: Pan się pytał a Terlecki mówił co?
Werchoia: że poznał go w pociągu, a bliżej 

go nie zna. Ja podałem, iże mnie się jego oso­
ba wydaje podejrzaną.

Przew.: O co, ukrywał coś?
Św.: Jako osobnik policyjny.
Przew.: I powiedział to pan Terleckiemu?
Werchoia: Tak, powiedziałem, to jest indy­

widuum policyjne, potem Wyszliśmy.
Przew.: Do świadka T. A pan co na to?
Sw.: To wszystko nieprawda. To fantazje. 

Mam dobrą pamięć. Ja ani jednego momentu 
nie mogę sobie przypomnieć, tern bardziej, 
źe to nie było tak bardzo dawno. Nie rozu­
miem. Wychodzę z coupee, mówię z nim 
pół godziny. Po co ja miałem wyjść? Co ja 
miałem z nim do gadania?

Pzew.t Chodzi o fakta. Czy pan sobie 
przypominia czy nie?

Sw. Ts Przypominam sobie bardzo dobrze, 
że nie.

Przew.: Spotkał się pan z nim na ulicy? 
fSw. T.s Możliwe
Przew.: A możliwie, że pan z nim roz­

mawiał?
Sw. T.: Nie.
Przew.: Czy go pan zobaczył może na 

ulicy?
Sw. T.: Może go zobaczyłem. Ukłonił mi

się.
Przew,: Czy wdał się pan z nim w roz­

mowę?
Sw. T.: Nie. Ja z nim mówiłem może 10 

albo 20 razy w życiu. Mógł mówić, że sio-

ll CHLOPOPÓWfl

stra ma syna ot, takie wiadomości rodzinne
Przew.: Wyklucza pan, że pan poruszył 

z nim inne tematy jak te, które stały 
w związku z jego rodziną?

Sw. T ; Tak.
f^rzew.: I to byłyby fakty, z tem mające 

i<: wspólnego?
Sw. T.: Ja tak twierdzę, że to nieprawda,

.. (o tem bardziej, że on przy konfrontacji 
u sędziego Ratki sam odwołał.

Przew.: A jaka to była przyczyna, że on 
fam mówii?

Sw. T.: Mam wrażenie że to umysłowo 
chory człowiek.

Przew.: Umysłowo chory.
Sw. T.: Bezsprzecznie tak. Jeżeli mówił ta­

kie fakty, które nigdy nie miały miejsca, to 
widocznie coś mu brakuje.

Przew. (do świadka W.): On uważa pana 
za chorego. Czy pan zmyślił?

Sw. W.: Ja nie zmyśliłem.
Przew. (do W.) Jaki interes ma Terlecki 

w lem, że tak pz-zeczy i mówi, że pan 
fantazjuje? Dlaczego? Pan go zna przecież 
bliżej jak oskarżonego. Dlaczego on tak 
przeczy?

świadek Werchoła: Ja jestem pod terorem 
poliiycznym. Mnie prowokacyjnie organa ra-. 
dykalne skazały na śmierć.

Dr Landau: Pan jest pod terorem organiza­
cji radykalnej?

Przew.: Dostał pan wyrok śmierci?
Dr Landau: Dostał pan wyrok śmierci od 

nacj onaliśtycznych Ukraiińców?
Przew.: Czy on należał (T .) do tej partji?
Świadek Werchoia: On i Nawrocki.
Przew.: Czy w tem. widzi pan źródło złości 

odnośnie do Steigera?
Św. Werehoła: Wtedy, gdy raz...
Przew. (przerywa, do świadka T.): Jechał

pan z nim tramwajem?
Św'. T.: Nie przypominam sobie.
Dr L. (do świadka W .): Pan opowiada, że 

pan Steigera podejrzywał jako indywiduum 
policyjne i pan Terleckiemu się zwierzał. Po­
mijam to, że to nieprawda, ale pan sam opo­
wiadał, że pana policja rudecka przytrzyma­
ła, a potem kiedy pan opowiadał o Steigerze, 
zaraz pana puścili i na tem się skończyło. A1 
pan powiedział, że pan nie byl konfidentem? 
My tu mamy zeznania, które nam złożono, że 
pan nawet brał pieniądze.

św. Werchoła: To nieprawda.
Dr L-: Pan donosił i w innych sprawach’. 

N. p. w sprawie ambulansów wojskowych. — 
Pan zawsze donosił kłamstwa i pana się po­
zbyli.

Werchoła oskarża policję
Św. Werchoła: To jest nieprawda. Mnie po­

licja chce skompromitować przed sądem, bo­
jąc się skandalów, do jakich policja mnie na­
kłaniała.

Dr L.: Policja chec pana skompromitować, 
bojąc się skandalów? Dlaczego miała pana 
skłaniać do skandalów, skoro pan nie byl w, 
jej służbie? Dlaczego mnie nie nakłaniała po­
licja do skandalów? Skąd policja przychodzi 
do lego, skoro pan nie był jej konfidentem?

Werchoła: Starali się mnie przeciągnąć.
Dr L.: W  jaki sposób?
Werchoła: Po tem aresztowaniu starał się 

przyciągnąć komisarz z Rudek, JJiasieniak.
Dr L,: A może przez pieniądze? Pan nigdy) 

pieniędzy nie przyjmował?
Werchoła: Nigdy-
Przew.: Odpowiedź na takie pytanie mogła­

by panu przynieść hańbę. Mógłby pan nie od­
powiedzieć. Musiałby się pan zwrócić do Try­
bunału a Trybunał mógłby pana ziwoinić, ^
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.Werchoła: To nieprawda.
Przew.: A  więc nie chce pan zwolnienia?
P t  L.. A  więc twierdzi pan stanowczo, źe 

ili£ hral pieniędzy? To się do adowod.Pć. 
>Ą kto pana pozyskać chciał na konfidenta, 
proponował panu kandale? 
i Werchoła: Miejscowa policja w Komarnię 
i kom. Jasieniak, który ptsał do mnie cp chwi

i posyłał do mnie posterunkowych.
P f L :  Będziemy mogli pytać się go, czy

|ian nie był konfidentem policji. A pan wia- 
tfogności policji nie do? '.arczał?

Werchoła: To nieprawda.
/ P r L.: A  czy nae napisał pan co do wiado­
mości, a nie co do osoby Steigera?
: W-ircheła: Pytano się mnie, co mi jest wia- 
domem. Kilka razy policja z# mną posyłała, 
n gdy nudo mę-zono pytanirmi, co ja wiem, 
mówiłem, żp aresztowana osoba jest u cwin 
na, !u ou nie ma nie wspólneg„ z tern. Pytano 
Się mnie, co za osoba jest Steiger. A gdy mó­
wiłem, że Steiger jest niewinny, ktoś się wy­
rajał takn m słowem, że ja się wstydzę powtó-

j Dr L.: Proszę powtórzyć. My jesteśmy do 
Jego przyzwyczajeni.

Wbichoła: Powiedziano: to s... syn. On ob­
staje za Żydami. Wtedy ja m iwileni: Takich 
*łów się nie używa. A wtedy komisarz do 
mnie powiedział: ta jest aopiero początek, ja 
Cię przyzwyczaję do takich słów.

Dr. L.* Pan opowdądał, że Stegpr jest nie­
winny i że niewinni go aresztowano. A czy 
ne opowiadał pan jakich wiadomości, kto 
Wykonał zamach?

Vr erchola: 2e to % ramienia u kr. organiza­
cji wojskowej, ale nie dali mi mówię.

Dr L : A czy pan szczegółów nie opowiadał?
Werchoła: Mówiłem, że dam fakta co do te- 

jgo-
Dr L.: Ca pan powiędnął?
Werchoła: że zamachu dokonała ukr. orga- 

tTzacja wojskowa. Później komendant mówił 
do mnie: to jest pańska fantazja.

Dr L.: Pan sam opowiadał, że we Lwowie 
opowiadano panu o Siokale i Hajduczku. Mó 
Wiono, że tq pańskie informacje.

Werchoła: ja  tych informacyj nie udzieli­
łem- Pr?ed podpisaniem protokółu mówiono, 
je  to nie jest potrzebne,

Dr L.: A  więc kom. Jasieniak wymyślił so­
bie o Hąjduczku i Siokale. To wszystko nie­
prawda*

Werchoła: Nie mogę powiedzieć, że Jasie­
niak jest autorem.

Dr. L : Ale czy pan mówił, czy nie?
V* errhołą: Nię,
Dr L.: A więc jąsieniak wymyślił sobie 

nazv iska? Co mu ną tem zależało?
Werchoła: Policja mnie proponowała, że- 

b.vm świadczył, że Steiger był w komunisty tz 
nej partji.
'» Dr. L.-: Kto panu proponował?

Werchoła: Komisarz porcji w  Rudkach i 
jeszcze jeden, drugi, którego nie znam.

Dr L.: Może pan opisze, jąk on wyglądał? 
: Werchoła: Jedęn szczupły, blondyn, do gó­
ry czesani fryzura. Drugi jakiś przodownik.

Dr 1 I oni panu proponowali, żeby pan ze 
*oał, żp Steiger należy do partji komunistycz 
n*J? A może oni prosili, by pan trochę świad­
czy! o Mraku?

We rehoła: Ja tego nie skambino wałem.
Dr L,: a  co do Siekali i Hajduczka ,to pan 

łwm sobie wymyślić? Ja dochodzę do tęgo, 
a  dużo rzeo.y jest zmyślonych, a wszystko to 
^Pjyshłą policja na pańskie konto?

Werchoła: Ją tego nie mogłem myślić.
P-zew. (przerywa): Panie obrońco! 

r- D.: To są rzeczy bardzo ważne, o ile 
się wopóle traktuje Wercholę jako poważnego 
ezłowjeł a Nie ją ji^teru temu winien.

> istępnie wchodzi na salę świadek Iza Or­
łowska. Zarządzona zostaje kontrontacja po- 
juiędzy Orłowską, o której Werchoła zeznał, 
że w jej towarzystwie przebywał Steiger, a 
.Werchołą.

Orłowska: Pierwszy raz dzisiaj ja tego pa­
na widzę.

CHLORO BONT

P ra ir  ale sio do zamachu na Prezydenta.
(Telegram własny „Nowego Dziennika”)

f  Clił;i i Resiąpitjątd wia«lcnte£ć telegraficzną
naszege betlihskieso kerespendint?.

Pfcilił, 26. 11. £7.} Ukrainiec "eefil Olszański. na 
M drim  jut oefęjŁuna riaiylo podejrzenie, ie e r  włs&nlg 
t r i  sprawce zamachy na Prezydenta Rzeczypospolitej 
we Lwowie, zgłosił sio dzii na policje berlińska i przy- 
m rl ifą  do pop śnionego czynu. Olszanki przyznał, że 
zemach m kcnsA z polecenia tajnej ukr. ęrs^ntz&ęjl 
wojskowej.

Do wykonan=a zamachu dał s'e namówić 
pod warunkiem, że organizacja ukraińska za­
wiadomi władze polskie, kto jest sprawcą, na 
wypadek, gdyby ujęty został człowiek n ev t'i 
ny. Oczywiście przedewszystkiem zabezple 
czył sobie Olszański możność przekroczenia 
gra.ucy polskiej. Ponieważ proces Steigera to 
czy się już od 6 tygodni, Olszański uważał zą

swój obowiązek zgłosić się do wladi 
i przyznać do popełnionego czynu,

Policją berlińska spisała bezzwłoczn e z QU 
szanskim protokół i odesłała go natychmiast 
do mini ster jum spraw wewn., które z kał ii 
akta Olszańkiego przekaże za pc =re In ctwa ■ 
min. spraw zagr. władzom polskim, OJszaA- 
ski został aresztowany,

P iotunujące wrażenie we Lwowie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów, 26 11. godzina 12 w nocy. Dzisiaj 
wieczorem otrzymała obrona Steigera tele­
gram, z najwiarygodniejszego źiódła w Ber­
linie, że Teofil Olszański zgłosił się na poli­
cję berlińską i przyznał się do popełnienia 
zamachu na prezydenta Rzeczypospolitej dnia 
5 września 1924 we Lwowie.

O godzinie 10 wieczorem odbyła się konfe­
rencja przedstawicieli prasy lwowskiej i za­
miejscowej, zwołana przez ohronę Steigera. 
Imieniem obrony poinformował dr Landa u 
przedstawicieli prasy o nagłym zwrocie w pra

cesie Steigera. Z powodu spóźnionej pory pi* 
m.fżna już było wydać nadzwyczajnych Jo- 
datków. Mim > to wiadomość o przyznaniu się 
Olsząńskiego rozeszła się lotem błyskawicy 
po mieście. Wrażenie jest piorunujące.

Na sobotniej rozprawie spiawa będzie już 
zapewne zadecydowana. Do tego czasu bo­
wiem Trybunał otrzyma już z pewnością urzę 
dową wiadomość w sprawie Olsząńskiego. — 
Stoimy więc wobec nieuwy kle ważnych decy­
l i -

Werchoła: Ja panią dużo razy widziałem. 
Ja panią znam.

Orłowska: Ale ja paną pierwszy raz w ży­
ciu dziś widzę.

Przew. (do Werchoły): Osobiście pan zna 
tę panią?

Werchoła. Nie. Tylko z widzenia. Przypo­
minam sobie. Była wtedy w towarzystwie.

Pr~ew. Steigera i Mraka?
Werchoła: Tak.
Orłowska: Nigdy w życiu! Pana Mraka

znam, ale Steigera nię znam.

ua-U-Lii I-i.JHP.-inrirT.tr nr, <'.nn . I U mmmmmammmą

Przew.: Ale ten pan to powiada-
Orlow ska: To jest nieprawda. Ten pan jest 

pomylony.
Werchoła: To jest prawdą.
Orłowska: Nigdy w świccie.
Przew.: Dlaczego pani mówiła „pomylony"
Orłowska: Bo ja nigdy w towarzystwie §(*jr 

gera nie byłam.
Przew.: Ale to je szcze nie znaczy, źe on ję f 

pomylony.
Przewodniczący zarządza przerwę.

Dcitiosie zeznania świadka dra Jonasa
Po przerwie wchoo-i na salę Dl Dawid Jonak, 

adwokat i obrońca ze Stanisławowa lat 53 rei. majź.
Przew. Pan się zgłosił listowŁae ze świadectwem. 

Z tego listu, który był czytany na rozprawie wy­
nika, że pan mecenas był świadł iem naocznym i po 
przeczytaniu w gazetach zeznań Wiktorji Loedl, 
uważał pan zas\,ój obowiązek "fznajmić sądowi, że 
fąn może zapodać pewno szęzegóły, które ir»ąja wa­
lne Zfiączeni. dla sprawy. Pan mecenas złoży swoje 
zr mani a.

Św.: Dnia 5 września brLan we Lwowie. Przyje­
chałem rano i jeszcze przed południem z balkonu 
przy uh Akademickiej, gdzie jc-st firma Hardtmuth, 
widziałem przyjazd p. Prezydenta. Przyjechałem 
w Sprawie handlowej do LwoWa otsfad jadłam -,v ho 
telu imperjai. Po objedzą o ze znajomym moim z Wie 
dnis, w którijto sprnwio pyzyjeojiałi-m do Lwuwa, 
szliśmy ul, Lfgjonów, ną ul. Akadetpicką, gilzie o 
Kod?-; 11 i e 4 miałem konferencję. Na u! Koper piką Za­
trzymał nas kordon a p-ynieważ równocześnie po­
wiedziano, A  z® kilka minut ma przejechać p. Pre­
zydent, zartzymaliśrny się więc, staliśmy na jezdni 
naprzeciw kawiarni de la Paix, równolegle z kra? 
wężinikiem ul. Legionów, obok sklapu Baji-ra. 
W chwili przejazdu orszaku, usłyszałem szmer. Lu- 
dzic mówili: O o, bukiet, czy kwiaty ktoś rzuoił. 
Podnioatem głowę, widziałem w tym momencie, na 
Wysokości 2 łub 3 metrów nad powozem p. Pre­
zydenta pakiet który oczywiście był bombą G'le 
się zorUntowano, wsz- siko zaczęło krzycz>ć: bomba 
bamha! Powstał ścisk, natleń, wezy^cy rzucili się

w kieroŁł u ul. Legjonów, gros luickzi uciakało w kił* 
n.nku Legjonów, . ,̂ -a , , ,

P>’zew.. Dlaczego paa diopiero obeczie *CS
na świadka?

Św.: Już na wstępie chciałam o tem mó’VlA (W- 
czego milczałem przaz 14 miesięcy do dnu du-
siejszegio. Otóż muszę rozróżnić dwa ę&aom^M 
Od wjipiałitn aż do zeznań Lwłlawej , od tego Maśa 
W pierwszym czasie jakko-łwiak robiłem różne apo- 
ftti zozcriia, to jed.i.ąk nie zgłaszałam się, ha byteU 
przekorany, ża moje Zeznanie ni« będzie decydująca 
dla oceny wyniku sprawy. Myślałem, że gdy m u  
ktoś z trybunału lub obrony zawerwie, te pójdę. 
Ale jeeżJi sam się mam zgłosić, te minor z Czaięś 
konkrelnem prsyjść czeanś Oo rzuci p wm s iriatlo, 
A ponieważ ja widziałem tylko. ź« bonia spadla ł 
Że Steigera aresztowano, a o tem wiedziało moC 
osób. nie miałem ffowodu — to sę rzęosy h iH -r* 
ne — zgłaszać się. Z gazę! tkiwiedziąłesp się, fet W* 
być słuchany świadek 'dyrektor łickomaki, któęefo 
zuaełm osobiście. gdv jeszcze był Jyrei terem {So­
lić j i w Stanisławowie, Y/icdziałem z ogólnych Spra­
wozdań że Lukomsk; gra w tynt proce^ą wyhłtM 
rolę. Bytem więc oiel-.awy poznać jego zęzpanśż. NSe 
Zadowobłoni się wjgę siuszozonezą sprawOsdżtesin 
Kur jera, tylko zacz*b;n czytać sprawozdanie MeOo- 
graficyie „Chwili-1 i od czasu zeznań świadka Lu­
li emskiego, już zostałem '.ciągnięty w żyw Ma as* 

j interesowanie dla sprawy. \Y tym czasie 3 lub 4 ĆUĄ

(Dalszy ciąg na skronie 10 tej).
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KUC WliKA.
Kraków, 27 listopada.

— D ELEGAT „TR Y B U N Y  AKADEM ICKIEJ* 
foe&pŁn.yjnego organu Żyd. Młodzieży Akad., wyda­
wanego przez Oentr. Romit. Wytooaiaw. Instytucji 
Samopomocowych Akad. w Polsce, stud. ptraw p. iWł. 
Konic, przyb/I do Krakowa celem zbierania ogło- 
azeń ™<ał preaumeratorów (fi > tego organu wśród 
■der przemysłowo kupiedkich i  inteligencji naszego

—  V? S PR A W IE  W YBO RÓ W  DO SĄDU PR ZE  
MYŚLOWEGO. Zwraca się uwagę iż  listy praCOW- 
d k 6 v  składać należy do 30 listopada br wyłącz- 
Dh w s i j  1-U-rfe przemysłowym (I I I . )  magistratu, II. 
p. t tew i Nr. 5 w goduwach urzędowych.

—  Z  U N IW E R SYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, 
f i .  Regina Reichćwna z Krakowa uzyskała onegdaj 
tut Ub, . Jagiekońskitn stopień doktora wszech 
naak lefcafrikich.

—  BO ISKA SPORTOW E W  KR OKOWIE. One 
gtłaj odbyła się w biurze kotrtisaraa rządu Ostrow-

prry u łzkrie Wfceprez. Rollego komferercja 
!łr apraw.e przydziału gruntów miejskich pod boiska 
aportowe. Na loonfereuCji tej, w której Wziął również

prwsft połskęj[ącj Związku piłki nożnej Dr 
C lB M m rU  s*w «iJbctk>. że gm ita m. Krakowa 
arłem eozyla do tej p ty  ze swoich gruntów [ftrzeszło 
CO m orgów p o i stworzenie boisk sportowych. Na 
łotezarze tym powstało, wtzględhie ma powstać 24 ołb- 
ftk iów  sportowych a mianowScde 6 stadjanów spor­
towych, 5 bofs'; dla gry w piłkę nożną 4 przysta- 
t t e  ■Włodarskie, 3 areny k-Jarskie, 2 boiska ttn.ii.3o- 
fWe, z  szeregiem kortów, 2 ujeżdżalnie i td. Pre>es 
D r  C a ja r o i i . "  przedstawił prośbę o utworzenie na 
JgrrDfeach miejskich jeszcze 3-eh boisk sportowych ] 
U to jednego boiska I klasy dla „Wawelu“ i 2-ch 
ła fek  d li Związku ->*p artOwegio jako ćwiczebnych dla 
Masy II. i n i  Pan komisarz rządu zaznaczył, żc 
tAurndy będą cennym materjałem dla dalszej akcji 
:!W trj sprawie, którą zająć się ma Rada wychowania 
łteyCznego. Rada loka ma być w najbliższym czasie 
peśooK. * do życia.

—  TEGOROCZNA W Y B T A W A  PSÓW. połąoTO- 
B* X III-Cią wszechpolską wystawa gołębi, drobiu, 
ŁÓZ, owiec etc. wzbudzała wielkie zainteresowanie 
■wśród amatorów psów. Przyjęto na wystawę 72 eks­
ponaty, które reprezentują 18 ras psów krajowych 
J zagranicznych. Przeważna część okazów posiada 
metryki i była już premjo-w.ana na wystawach pol- 
W ffh i Zagranicznych tak, że pretnjowanie na obec- 
ee j wystawie będ io przedstawiało dla komis ji sę­
dziowskiej poważne i trudne zadanie. Program tre 
Boty Znajduje się W katalogach.

—  iW S P R A W IE  A R E SZTO W A N IA  Dra Jana Ba 
ifcffW, kandydata adwokackiego w związku z lujem- 
*LCzyn» Zamachem na Ludwika Marguliesa, absol- 
Werta pnrw, dokonanym we wtorek wieczór, prowa- 
Idaone jest W dalszym ciągu śledztwo. Organa poli­
cyjne i sądowe nie ustaliły dotąd przyczyny i prze- 
tfogu tragicznego zajścia.

iW mieńcie krążą na temat tragicznego zajścia roz­
maite wersje. Stan zdrowia Marguliesa jest nadal 
MęlftkL Podobno sędzia śledczy nie mógł go jeszcze 
|KtałSjy<łteĆ Z powodu wielkiego osłabienia i dzia- 
Hlrtin dcl kozy po operacji. Margelies miał we środę 
BSESiąŚĆ do egzaminu prawniczego' na Uniwersyte- 
d i  Jagiellońskim.

—  ZATW IE R D ZE N IE  W YR O K U  W  SPR A W IE  
FODKOM KOZU BOWSKIEGO. W  czerwcu br. za- 
łBadżcny został przez krakowski sąd przyaięgłj^li 
t ,  podkomisarz poliejli Kozubowski na 1 l/, roku 
Mężkiego więzienia za zbrodnię nadużycia władzy 
ianzędowej, dokonaną przez to, że za łapówkę wydał 
ŁupcoWl FinkeJ Steinowi nieprawnie za k west jonowa - 
Ub księg i handle we. Pośredniczący w tej aferze 
Neuleśu został skazany na 2 lata Ciężkiego więzienia, 
które ros począł już odsiadywać, zaś Kazufoowski 
iWnaósi przeciw wyrokowi zażalenie nieważności do 
Bąjda najwyższego w Warszawie. Sąd najwyższy na 
Jawnej rozprawie odrzucił zażalenie Ko-zubowskiego, 
wobeC czego Wyrok zasądzający go na \%  roku 
więzienia stał się prawomocny.

—  POD ZARZU TEM  D W UŻENSTW A areszlo- 
Wała policja Józefa Witkosia, majstra szewskiego 
B Krakowa, który prowadził warsztat szewski pod 
iFSmną „Pośpiech" na nazwisko Józef Grzybski. Wit- 
kosia odatafwiono do aresztów sądowych, zaś do­
chodzenia w tej sprawie prowadzi się dalej, ponie­
waż WŁtkoś faise Grzybski jest nadto podejrziany 
O usiłowione zgwałcenie swojej córld Stanisławy 
B pierwszego m j  żeństwa. Drugie małżeństwo za­
warł Witkoś na podstawie złożonej fałszywej przy- 
tóęgi, że jc.t woŁny i że niema przeszkód do za war - 
Ma Iul«z.n.tw«,

—  ZAGIN IĘC IE  D Z IEW C ZYN Y. Marja Pewła- 
ktfwa, krawców* zamieszkała przy ul. "Wincentego 
KMa I. 1, donioalb do poMcji, że jej córka Marja

Pzit w piątek 27 bm. pramjgraf w Klnie „Warszawa”  S tradw  15. 
Film se wzgl««fu na te-eSt zestal zakazany w Rosji!

W  IM IEN IU  C A R A * & X k"7k*‘4‘
KTO JEST îCEfrS JEJ DZSECKA?

W  głównych rolach:

LYA de PUTTl: H. W&?nntir : Erik Kabtr litr
Rzecz rozgrywa się na ulicach Petersburga w apartamt nlach carskich i na Sybirze. 
BJwup,e«£zIStny f  r e g r e m  O podz. 5, 7 I S. Sala centralnie ogrzana.

(lat 20) wydaliła się z domu dnia 24 Im, o godz. 16 
i dotąd do dounu nie po\vi uciła.

—  ZŁO D ZIEJSKA SPÓŁKA A K W IZYTO R Ó W  
Organa tutejszej (policji przytrzj Ulały dnia 26 bm 
Jana Brożka, Józefa Brożka, K ii  imierza Brożka, 
Edwarda Turymę i Józefa Grochala na doniesienie 
amerykańskiej spółki akcyjnej pt. „Singer" Sewirg 
Machinę Company" przedstawicieLąwo w  Krakowie 
przy ulicy Długiej I. 5. Wymieni) ni będąc akwizyto­
rami po wyzszej firmy dopuścili Sie Całego szeregu 
oszustw i  spi zeniewierzeń przez to, że aaankasowanc 
kwoty od różnych odbiorców maszyn pi zeważnie 
w  Krakowie, nie wpłacali do firmy leuz ziaitr.zymy- 
wali sobie Również fałszowali weksle r «  korno wy­
stawione przez odbiorców, które oddaw Ii do fir­
my, jako ipodkład ud odbiorców, a tymczasem mie­
sięczne raty sobie przywłaszczali. Ustalana dotych­
czas szkoda wynosi około 6.001) zł. ZadnterrSOwane 
osoby w irn j zgłosić się do firmy cełjm sprawdze­
nia i ustalenia sprzeniewierzonych kwot Dalsze do­
chodzenia w toku.

—  K R A D Z IE Ż  SKLEPO W A. Mojżesz AniMeld, 
kup.ee zgtosił dlo policji, że dinia 24 bm. okuło godz 
17 skradziono mu ze sklepu błuwannego przy ul. 
Sitradcmskiej 1. 19 duże sztuki roaterji wartości 100 
złotych.

—  „SAMOPOMOC", stowarzyszenie ku wsparciu 
żydowskich uczniów szkół średmch w Krakowei za- 
■ę, iad-imia wszystkich senjorów, tj. byłych prezesów, 
członków wydziału i tp., że w dniach najbliższych 
odbędzie się Uroczysta Akademja z okazji 30-lecia 
istnienia stowarzyszenia.

Ze względu na krótki termlin (8 dn.) senjorzy pro- 
S/ani są o  najrychlejsze zgłoszenia u p  W. Aleksan­
drowicza, Gertrudy 8 lub p. E Sohcnkem, Bonifra­
terska 3, swych adresów, Celem pomieszczenia ich 
na Eście zaproszonych osób.

------- o-o------ -
— O STEFAN IE  ŻEROMSKIM wygłosi red. Emil 

Haecker w sali Starego Teatru w  sobotę, 28 bm. 
o  godiz. 8 wieczór odczyt, w którym przedlstawi po­
glądy zmarłego po wieści o pi s arza w zWiądcu z  dzie­
jami prądów ideowych w ciągu ostatnich lat trzy­
dziestu i oświetli stosunek autora , Przedwiośnia" do 
ruchu ltiepodległościowego, do socjalizmu i kidmuni- 
r.niu, Bilety w cenie 3, 2 i 1 zł S;; do nabycia W ka­
sie zamawiań u J. Lipskiego, Sławkowska 8.

«■
♦
A
♦
♦

M m E S lA H E .
2 a i wbr>k<t ł «  redakcyi nl* oJ|M«ie(ta

Z0CHAM m ii 
mi dzte
ChemlkaP, HUdidiL 9
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p o ® z i w o w * i t m .
Towarzystwu ubezpieczeń „O rze ft“  w Fra • 

kowie, ul. św. Gertrudy 24, oraz Dyrekto­
rowi Oddziału tegoż Towarzystwa p. S tfcfin - 
gu tO W i, składam niniejszem serdeczne po­
dziękowanie za sumienne i spieszne ustale­
nie i wypłacenie w stosunku do bumy ubez­
pieczonej, odszkodowania za straty powstałe 
w mojej fabryce przez pożar z dnia 11 listo­
pada 1925 r. K e n r y k  K f in z a r

Fabryka kuchennych naczyń kaurcjuych 
i wyrobów ceramicznych.

Kolanów (k. Bochni), dnia 13 lutopada 1925.

2 m . | > a Sa  na kancelarię (lub t 
| 9 w K w J w  pokój z kuchnią) 

w śródmieściu na I. piętrze zar_z ii) wyna­
jęcia. Wiadomość w Biurze ogłoszeń Stattera, 

Kraków, Rynek 8.

— JA K  ZACHOW AĆ P IĘ K N Ą  OBRĘ R Ą K  Tl
"Wdziewaj rękawiczki- skórkowe fmy Brose, Kra­
ków, ul. Florjańska L. 44. (Narożnik obok Bramy 
Florjań: kiej). Sprzedaż hartowna i  detałuOzaa,

-  • =,»j i f i io -̂ ^ ^ ic in a u L a M ^gB ggaB M
TE A T R  M IEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Piątek: „Hetman Żółkiewski" (C .tata. występ I I  
So-Isfciego).

Sobota: „Ponad śnieg

OPERETKĄ
Piątek: .Hrabina Ma-rioa".
Sobola: Hrabina MariCa .

, BAGATEL A“ .
Piątek: . Króluwa Przedmieścia".
Sobota: „ErZydki Ferraute".

REPEK TU  A R  K IN  KRAKO W SKICH
W A R S Z A W A : „Na rozkaz cara“Ł _
NOWOŚCI: Książę krwi.
REDUTA: W ąwóz śmierci.
SZTU KA : Głośna sprawa pułkownika Redlą i Sta, 
PROM iEN: Wiróg kobiet.
UCIECHA: „Dziewczę z PontekuKułd".

£ M ii s ą d o w i .
p r o c e s  p r z e c i w  o f ic e r o m  5 p . s a p e r o w i

Przed są de n wojskowym v K iik ow ie  rozpXJzęła 
się wCzoi-aj rozprawa prenciw da vódcy 5 pułku Sjjpt 
pułkownikowi Wlod.imierzowi D dal iewiczowi, o-rai 
■dwom kapitanom tegoż pułku Janowi Władyce i Sta 
nisławowi Perce. Na wstępie odczytano blisko 8 ar­
kuszy pisma obejmujący akt oskarżenia, wedle któ­
rego pułk. Dziakiewicz oskarżony jest o to, że po 
ukazaniu się w czasopiśmie „Głos Publiczny" arty ■ 
kiulów wyszydzających manję sZLandarów, olaz za­
rzucających 5 pułkowi satp. iż  na poświęceniu sztant 
daru zarobił 1.000 złotych, wy policzkował śp. Józefa 
R-ychłera, za co rodzina dómaga się ukarania. Dalej 
zarzuca akt oskarżenia pułk. DziakiewiOzowi, iż za­
inicjował ukazanie się w Głosie Narodu" arty­
kułu pt. „Bandytyzm czci", w  którym faiazywie ob­
winił porucznilca Pask i o  zmyślone czyny nśehono- 
rowe, dalej, że na zebraniu klubu oficerskiego obra­
ził kapitana Perkę, zarzucając mu demmejatorstwo, 
a wkońcu oskarżouym jest o cały saereg występków 
natury Czysto wojskowej polegających na niewyko­
nani u pewnych rozkazów, jak np. co do zwolnienia 

, nieletniego chłelpca z orkiestry, na nakłamniu puJ- 
■ władlnych do spełnienia czynu karygodnego, na i»ie- 
l stosowaniu się do przepisów regulaminu służby, 

wewnętrznej ,lub p r» ipisów instrukcji, a w szczegól­
ności na nf emadrorowoniu życia p izasłożbow ego pod 
właidlnych o-fioerólw. Dalszym oskarżjonym zarzuca 
akt oskarżenia częściową współwinę.

Oskarżeni do winy taę me poczuwają, zbijając po­
szczególne punkta aktu oskarżenia; jedynie przy­
znaje pułk. DzdakdewdOz. iż rozdrażniony artyaUłami 
„Głosu Publicznego" uderzy! w  twarz śp. Józefa 
Rychłera. Odnośnie zaś do obrazy współoskarhonego 
Perki wyjaśnia, że nie miał Zamiaru go obrazić, wo­
bec Czego osk. Perka Cofa żądanie ukarania pułk. 
Dz. za obrazę cna. Odnośnie do obrazy śip. Józefa 
Ryclitera wykazuje obrońca Dr Schoenwełte7' iż  ze 
wzgjlędu na to, że obraza została oparta na par. 496 
u.k., me przysługuje rodzinie śp. Rychteiu, który 
zmarł w toku dochodzeń, peraWo żądania ukarania 
za tę obrazę. Trybuna] po naradtz e przychylił się 
w tym kierunku do wniosku obrońcy.

Jako pierwszy świadek prze iłu.hanj  został por. 
Pasek, którj Łcfflioł ukoKczności dotyczące ukarania 
się artykułu pt. „Bandytyzm Ozci", a do którego in- 
fo 'macy j udz elić rr^ał pułk. Dz. owiadei żąda uka­
rania pułk. D^akieWiOza za przekroCzeiu,- obrazy 
Czci. Po prZ-jłjcfaiandu tego świadka odiu tył Wite- 
wodnicząuy o godzinie £230 rozprawę do ddś.

Przewodniczy! pałk. Ikr Kappel, o iU u iu  major 
Dr Nuckowski, pi łk. Daiakiewicza broni adw. Dr. 
Schoenwefer, kap. "Władykę adw. D r Natan ObM> 
lander a kap Peżkę adw. D r Zdz Kwieciński. Boai 
prawa potrw- do sobdiy.
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List ze Lwowa
(Od naszego korespondenta)

Z końcem listopada.
Ostatni tydzień był u nas znów tygodniem 

nadzwyczajnych wydań. Kiedy się wychodzi 
ło, słyszało się: pierwsze wydanie „Chwili , 
drugie wydanie „Słowa Polskiego", trzecie 
IWydanie „Gazety P oran n ejU ch o  Lwowiani 
t— tak juk przywykło do tych ogłuszających 
Liryków kolporterów, że w niedzielę coś mu 
tmetkuje i wsłuchuje się w dziwną dlań ciszę 
z  pewnego rodzaju wyczekiwaniem sensacji. 
A  sensacje mnożą się z dnia na dzień: to zja­
wia *ię nowy świadek obrony, to prokuratu­
ra, tak iż przesilenie rządowe, czy śmierć źe- 
romłsklego, któreby kiedyindziej zaelektryzo- 
iwały publiczność, wywołują tylko slaby od- 
‘dżwięk. Osią rozmów był ostatnio osławiony 
Mykiityn, alias Mykita. Nomen omen. Bo My- 
kityn, to prawdziwy lis, to chwat kuty na 
C*tery nogi, imponujący swą inteligencją i — 
dowcipem. Stał się on też ulubieńcem publicz 
ności • lwowskiej i nadzwyczajne wydania z 
[jego 2eżnaniami rozchwytywano gorączkowo.

L«cz Stelgerjada już na ogół zaczęła dzia­
łać nużąco. Zdaje się, że nie tylko sędziowie 
przysięgli i trybunał, ale i ogół publiczności 
czeka z utęsknieniem finału tej tragikomedji 
która narobiła tyle hałasu w świecie. Natural 
nie, że najniecierpliwiej wygląda wyroku 
sam oskarżony.

Lwów wszakże pragnie otrząść się z cięż­
kiej atmosfery sali sądowej i aby nie być 
zmuszonym ciągle dyskutować o Stcigerze, 
scEuka emocji w kinach i teatrach. Obok kin, 
które ostatnio dały cały szereg ciekawych fil 
mów (jednym z najbardziej interesujących 
były komedyjki z rywalem Chaplina Keato- 
nem niezwykle pomysłowe pod względem te­
chnicznym), największą frekwencją cieszy się 
teatrzyk „Semafor".
, „Semafor" stał się już ulubionem miej­
scem razaywkowem publiczności lwowskiej. 
Od pierwszego programu do trzeciego prze­
był pewnego rodzaju ewolucję, świadczącą 
bardzo pochlebnie o reżyserji i kierownict­
wie. Po drugim słabszym programie, weso­
łym, nastąpił trzeci, który zaluguje na pełne 
uznanie i entuzjastycznie został przyjęty pyzez 
wszystkich. „Semafor" wyszedł mianowicie z 
ciasnych ram zaściankowości, nabrał szersze­
go tchu i wystawiwszy „Pocztę" Rabindra- 
nath Tagorego w stylu nastrojowo-symholicz 
uym zadokumentował, iż można i w teatrze 
oddać świetnie liryczną poezję i głębię egzoty 
cznego poety — filozofa. Prawdziwy triumf

Nowy gabinet

1. Dr. Aleksander Skrzyński, prezydent ministrów i minister spraw zagranicznych. 3. Dt 
Stefan Piechocki, minister sprawiedliwości. 3. Jerzy Zdziechowski, minister skarbu, 4. Sta­
nisław Osiecki, minister handlu i przemysłu, 5. Dr Władysław Kiernik, minister rolnictwa,
6. Inż. Adam Chądzyński, minister kolei. 7. Prof. Stanisław Grabski, minister oświaty,
8. Inż. Jędrzej Moraczewski, minister robót publicznych. 9. Bronisław Ziemięcld, mira - 
ster pracy i opieki społecznej. 10. Gen. dyw. Stefan Majewski, minish r spraw wojskowych.
11. Władysław Raczkiewicz, minister spraw wewnętrznych.

aktorski święciła Budzanowska, jako chło. 
piec, tęskniący w zaświaty. Ale i inni artyści 
godnie jej asystowali i zdobyli dla młodej 

m&mtmmmBaasśammmeamt

scenki zasłużony sukces.
Wogóle należy podkreślić, że „Semafor* 

dba bardzo o ul-ozmałcony program I tuttłd

GALER JA PRZECHRZTÓW
4) Danlttl Abramowicz (hwolton.

4.
Dzięki polecającemu Ustawi sławnego nieral sdiie- 

jgu uczonego Alei. Sandru von Humboldta do posła 
rosyjskiego w  Berlinie księcia Lałteuiowa- ttou xv- 
* lie g o  uzyskał Chwolson paszp rt cij Rosji. Dnia 1. 
w izeźnia 1850 przyjechał Chwolson do Petersburga. 
*BOputrzony w listy największych rcnooych do aka- 
ctemji petersburskiej. Między peter sbłrskiml profe­
sorami wywołała olbrzymia erudycja Chwolsonn i- 
911 ą sensację. Przedstawili go natychmiast ministro­
wi oświaty księciu Stawiński- Saa.chms.tawi i jego 
pomocnikowi Abramowi SeTgjewiozowi Narowowi. 
iW owym czasie komitet, któremu powierzono kon­
trolę rad żydowskiemi książkami, zajęty był przeglą- 
d* naetn dzid znanego działacza Haskali Leona Man- 
detatama. W  ministerstwie u Ci er: >ik> się więc b;tr- 
dao, gdy znaleziono w Chwolsonie człowieka, który 
będzie m ógł wyrokować o hebrajskich książkach 
jako powaga. ZnprO&zono g/o więc do komitetu i w y­
znaczono nru pensję w kwocie 40 rubli miesięcznie.

Wtenczas Chwolson napisał do Srwej ukochanej, 
He już dostał zajęcie i ma już prawo zaproponować 
■jej, by została jego towarzyszką życia.

„Nie obiecuję Ci bogactw — pisał Chwolson <k> 
tfwej ukochanej, —  ale jeśli obiad nasz składać się 
będzie z dwóch kartofli, oddam Ci lepszą, a gorszą 
sohie wezmę".. Narzeczona jego przyjechała do Pe­
tersburga i od tego czasu aż do późnej bardzo sta­
rości nader szczęśliwi byli ze sobą.

Wkrótce Norów  stal się ministrem oświaty i od 
tego czasu datuje się wielka jego przyjaźń dla Chvol- 
wntia. Narów był także bardzo wykształconym czło­

wiekiem, pracował na niwie semitologji i intereso­
wały go badania nad Palestyną. Uczył się z począt­
ku u Chwoli.ona hebrajskiego i uczynił takkie postę­
py, że w  krótkim czasie swobodnie czytał dzieła 
Mapa. Prócz tego korzystał Norow przy swoich pra­
cach z zapasów erudycji chwolsonowskiej i dlatego 
Chwolson miał wielkie wpływy u Netowa.

W  r. 1854 otwafto W Petersb trgu fakultet dla ję­
zyków wschodnich, gdzie Chwolson dzięki poparciu 
Norowa uzyskał profesurę. Jako profesor zabłysną! 
Chwolson wielką Wiedzą, a audytorjum jego wzra­
stało z dnia na dzień. Chwolson stał się wkrótce bar­
dzo popularnym w naukowych kołach petersbur­
skich, aż sława jego dosizła do Cara Mikołaja I. Pe­
wnego dnia gdy Norow składał przód carem spra­
wozdanie o wyżmych tozelniach w Petersburgu, 
wspomniał mimochodem także o nowym profotorze 
Ghwolsonie, którego bardiao chwalił, mówiąc o nim, 
żejeSt W swym fachu jedynym na całą Rosję. N-a dru­
gi dzień otrzymał Norow polecenie, by CłlwOlsonu 
przedstawić osobiście Carowi. Rozkaz carski wzbii- 
dizśł w Ghwoitaonie obawę i niepokój, a nie możemy 
się woale tym uczuciom dziwić, gidyż Mikołaj I, uwa­
żany był powszechnie za despotę i okrutni La, dla 
którego żyoie ludzkie żadnej nie przedstawia warto­
ści. Cóż jednak można zrobić? Jak Mikołaj każe 
przyjść, musi się przyjść.

Pierwsze pytanie, którem Mikołaj zaSuczyCił Chwol- 
sona było;

, Nas*?“
Chwolson, myśląc, że Car się pyta o jego pocho 

dzenie, odpowiedział.
„Tak, Najjaśniejszy Panie!"
Wtenczas Car podał mu uprzejmie rękę i powie 

dział:
Jeśli tak, oddaję ci z peławu zaufaniem wychowa­

nie młodego pokolenia mego duchowieństwa.
Chwolson nawet należycie nie zrozumiał in lT lfm il 

tych słów, ale z wielkiej wdzięo/Jłośćl Hasko łżę ukło­
nił, a aiudjencja była skończoną.

Gdy wysizfti z zimowego pałacu. Nor ów zaprosi! 
Chwołsonn, by go odwiedził je&aczo tago samego 
dnia wieczorem nie w ministerstwie, tylko w pry- 
watnem jego mieszkaniu, gdzie mu wyjaśni rezulta­
ty dzisiejszej audjencji.

Przyjął go nader serdecznie. Sied sieli w  gabtneCU 
przy szklance herbaty, a Norow w ten sposób się od­
zywa;

-— Krótko z wami mówił car, ale słoWa jego Ou-
wierają dwa rozkazy.

— Rozkazy ? — zdziwił się Chwolson ■*» mała i 
C2e] brzmiały te słowa, ale jakie* to rofckacy
zawierają?

— Po pierW&ze — odpowiada Norow całkiem 
kojnie —  car rozkazał, byście Się stali ósMym  tj. 
nianie się wyracc waszej Wiary 1 przyjąć Haską (pra­
wosławną.

Chwolson chciał się i  krzesła zerwać, nie NoPMT 
go powstrzymał i ciągnął dalej:

— P o  drugie rozkazał wam car, byście objęli pro­
fesurę w akademjd, gdzie kształcą się prAWOoltfWH
duchowni.

Chwolson był ogłuszony temi słowami, a wielkiego 
zdziwienia nie mógł przyjść do siebie i ih»1 słówku 
nie mógł z siebie wykrztusić.

— Oba te carskie rozkazy muszą być natychmiast 
spełnione, chociażby bardzo ciężko przyszło to Pa­
nu. Teraz jesteś Pan wzburzony, jutro omówimy tę 
rzecz obszerniej. Ale jedno mogę Panu powiad .śoĆ: 
Od dzisiaj stoi przed Panem otwarta najświetndtęikk 
Lar jera, jaką uczony w Rosji może osiągnąć.

Ciąg dalszy nastąpi.
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•obie zaskarbić względy swych bywalców. 
jJSwykle po rzeczy poważnej, następuje coś lek 
kiego i rozbawia publiczność. W  trzecim pro 
gramie oczarowały i rozbawiły publiczność 
■JNowinlii" Boya, djalogowana scena, ilustru­
jąca powstawank plotki. To samo można po 
wiedzieć o sentymentalnot-ckliwej piosence 
Karpińskiego „Laurze i Filonie", wyreżysero­
wanej bardzo oryginalnie. Atrakcję programu 
stanowiła folklarystyczna piosenka żydowska 
„Na przypiecku" (Ojfu p  ipeczyk), oddana 
W pysznym toinie ludowym. „Prawo białego 
człowieka" Londona, wywarło wielkie w raze 
nie swą ideą, wykazującą w plastyczny spo­
sób brutalność białego człowieka. „Nie mam 
apetytu", „Hanka" taniec ludowy i walc Strau 
ta o charakterze operetkowym nastroiły wri- 
ifeów aa wesołąi nutę. Sama gra nie wystarczy 
laby, gdyby ,JS* mafoi “ nie miał kilku utalen 
Ifcwńanych małaazy. Prymitywne a pomysłowe 
jdbkoiacje, jaboteż lekka muzyka fortepianom

JeslenLa...
GRÓB H ERZLA .

Toż naprzeciw wrót pr u Wadzących w zacisze -nia- 
*L> umarty d i w Dublingiu Leży jeden z naj,piękniej- 
BzjCh odcinków wiedeńskiego lasu. Pomi.no późnej 
jesóead wszystko przesiąknięte smugami światła sło 
•eCznego, wszystko zda się uśmiechać. I dolina, na 
której rozsiane są dtotnki j Kahlenberg, i Leoip/il-ds- 
•erg  ze Swemi zamkami i wieżami, a zdaia błyszczą 

, białe mury zamku Kcabonzl... Setki i tysiące 
zalegają tę piękną okolicę Wiednia. Tu cią­

gnie młodzież z miejsca na miejsce przy dźwiękach 
-mandolin i śpiewów. A  wokoło dziesiątki „heurige- 
w6 * , gdzie wiedeńczycy przy winie i słraussowskim 
Walcu zapominają o w s z e l k i e j  biedzie i 
aOoju życia. Z jednej strony cuda przyrody, radość 
I  chwilowe upojenie pięknem bytu, a z dr igiej stro- 
■y grobowa cisza tych, którzy już wszystko prze- 
ITW ali. I  chwile radości i chwile bolu, chwile up >je- 
•ła  i chwile Żalu..
1 An ioł śmierci różnic nie zna. Nic pyta o stan ozy 
pochodzenie. Wycałuje ostatnie tchnienie i usta 
przymyka na zawsze. Na cmentarzu w Dóblingu le­
gą obok nic-Żydów Żydzi. Tu nie ona się nienawi­
ści. Leżą wspólną ziemią pokryci a śmierć ich 
wszystkich pojednała. Obok krzyża widnieją tu zł >■ 
taWe napięty hebrejskie i znak Sjonu...

Tfli u wejścia cmentarza na jakimś grobowdu stoi 
Bniol t rozpostariami skrzydłami, wykuty z marmu- 
K  a u podnol»  jago napis: „Wszyscy, którzyście

wa, potęgują wrażenie i każą widzowi odejść 
z przeświadczeniem, iż widziało się rzeczy o 
dużych walorach estetycznych.

Wobec Semafora" bledną teatry miejskie, 
które jedynie lekką muzą zdolne są jeszcze 
przywabić publiczność. To też płyną rzesze 
do teatru „Nowości" na rozmaite „Dziewczyn 
ki" i „Marietty" i podziwiają tam ulubieńca 
publiczności lwowskiej, doskonałego komika 
T  atrzańskiego.

Choć ceny w teatrach są teraz bajecznie ni 
skie (na niedzielne przedstawienia pepołudnio 
we są miejsca nawet po 30 i 50 groszy ,, mimo 
to, nie są teatry miejskie w stanie tak przynę 
cić publiczność, jak kina, lub „Semafor". A 
to dlatego, że dają aż do znudzenia „Toskę" i , 
„Madame Butterfly" lub niezłe komedje fran 
cuskie, które jednak rażą i&wym szablonem. 
A Lwowianie łakną wciąż sensacji i dlatego 
cieszy sie u nich każda nowa placówka kultu 
ralna taką sympatją. Utis.

przeładowani ciężarem życia i którzy cierpicij, 
przyjdźcie tu do mnie''. A  u stóp tego anioła klęczy 
jakieś młode dziewczę. Krewna któregoś ze zmar­
łych? Czy też ból to młode życie złamał jak wicher 
jakąś małą gałązkę? Któż wiedzieć może... P rsrt 
tym dobrotliwym aniołem zda się niejeden swój ból 
wypłakał... Po obu stronach drogi |prowadzącej nad 
grób Herzla stoją w spaniał - pomniki. Bogaci prze­
mysłowcy mają lu swe grobowce. U schyłku zaś 
dirogi ustawiony jest skromny i ujmujący Swą pro­
stotą grobowiec Herzla. U Szczyt-i krótki napis he- 
brejskiemi czcionkami: „Herzl*. Poniżej na namia­
rowej tablicy imiona ojca i matki, którzy wspólnie 
tu są ze Swym synem pochowani . Na grobowca mnó 
stwO małych kamyków złożonych przez odwiedzają­
cych grób. Tu i ówdzie małe wstążki, na których 
wypisane są rozmaite nazwiska. U stóp dwa -lale 
wazonik., zc zwiędłymi krzaczkami, a tylko na skra­
wku ziemi pokrywającej grób ezeiwo-ne jesdfnne 
kwiaty. Bi zdenna cisza- Wo-kolo. Tu i ówdzie tylko 
szmer zlatających z drzew zwiędłych liści pokrywa­
jących wszystkie grobowce. Szelest, gdyby szner 
skrzydeł anioła śmierci.. Tuż obok mnie jakaś sta­
ruszka trzymająca jakiegoś dorosłego chłopaka za 
rękę. Ten drugą dłoń oparł o małe sztachety okala­
jące z jednej strony grobowiec Herzla i patrzy nie­
ruchomo w  dal. Spoglądam na twarz tego chłopaki. 
Ślepiec! Ale na twarzy jego wyciytałetn ,ile W zrj- 
szeń przeżywał w tej chwili... Cóż tę staruszkę i tego 
ślepca w  ten dzień jesienny tu nad g  ób Herzla 
sprowadziło/ Z jakich krajów tu przybyli? Co prze­
żywają w tej chwih? A le pytać nie chci iłe u. Nie

czem w golusie wiosna, niemniej przed okre-i 
sem deszczów, kończy się budowę domów i 
zbiór plonów, ustaje ruch turystyczny, oprół 
mają się hotele i pensjonaty. Zmniejsza sig 
tern samem sposobność znalezienia pracy* 
choć stały przypływ nowych, pracy poszu- 
kujących Imigrantów nie ustaje. I wtedy to 
zachodzi potrzeba interwencji rządowych in* 
stancy j-

Pod słowem tem rozumieć należ] instytu­
cje sjonistyczne. Rząd bowiem palestyński 
ze względów oszczędnościowych oraz połityd 
nej neutralności żadnych większych robót me 
przeprowadza. Buduje jedynie most na Jarko 
nie, w pobliżu Tel Awiwu. (Charaktery słycz-i 
nem jest, że budowę tę powierzono Sole! bo. 
neh, któreto przedsiębiorstwo robotnicze w y i 
szlo zwycięsko we walce ofertowej a Miku tul 
tejsjzymi i zagranicznymi przedsiębiorcami), 
A sjonistyczne rządowe czynniki walczą na| 
razie z trudnościami wynalezienia odpowiedz 
mteli kandydatów na członków Egzekutywy, 
Jedynie gmina Tel Awiwu, ciesząca się jakąf 
taką autonomją pod względem administracyj 
nym, rezerwuje na okres zimowy naprawę i- 
stniejących i budowę nowych kwiszów. Prócz 
tego, poza innemi większemi piatami, jak bu 
do>wra głównego kollek-tora. zamierzeniem jest 
przeprowadzenie kwiszu aż do jarkonu, co z 
jednej strony umożliwi osiedlenie się około 
tysiąca rodzin urzędniczych na zakupionych 
już dawno parcelach, a z drugiej przesi nie 
granice Tel Awiwu aż do wspomnianej 'zeki 
Jarkon, czyli o dalstze trzy kim. na północ. W  
ten sposób miasto to, rozwijające się w amejyj 
kańskiem tempie, stanie przed natur.dną zapo 
rą, by po jej przekroczeniu zbliżyć się do Pe 
tach Tikwah i połączyć się z czasem z Ludu-i 
jącą się Herzliją. Wkrótce mają też być pod i  
jęte na większą skalę roboty przy osuszaniu 
terenów między Akko a Hajfą. gdzie, zdaje 
się, w niedługim czasie powstanie drugie o- 
bok Tel Awiwu centrum samookccślającego 
się żydowskiego życia, rozwijającego się we­
dług własnych prawideł nieskrępowanego złą 
wolą, lub neutralnością naszych nieprzyjaciół 
i przyjaciół.

Są to naturalnie doraźne wprawdzie, lecz 
niemniej ogólnym pl metm odbudowy o-bjete 
świadomie na czarną godzinę odkładane ro­
boty. A choc tej „czarnej godziny" mimo 
wszystko dopatrzyć się trudn\ nie run.ej i) 
'sam pesymistyozmy nastrój, zatruwający 
przez dłuższy czas ludzką duszę, może obe­
zwładniająco wpłynąć na jej aktywizm a 
tem samem zaszkodzić odbudowie kraju: Do 
tego jednak żydostwo palestyńskie, będące 
przecież wykwitem uświadomionej narodowej 
woli, za żadną cenę nie dopuści.

chciałem przeżywać tej ciszy, tej bezdennej cmentarz 
nej ciszy... Moi sąsiadzi zwolna się oddalają. Milczą 
oboje. Staruszka za rękę prowadai ślepca i zwolna 
ich sylwetki zanikają wśród labiryntu grobo /oów... 
Pozostaję sam. I  znowu jakiś sauitolny zwiędły liść 
spływa z drzewa i kładzie się na jesienne, św ież} 
zasadzone kwiaty... Życie i idea... Nicośc i wiecz­
ność... Przechodzę obok miejsca, na które zbiera sie 
wszystka złożone na grobowcach wieńce i kwiaty z 
chwilą, gdy więdnąć poczynają. Tysiące i tyńące 
zwiędłych wieńcóiw tworzących istną górę. Na ae- 
których widać jeszcze ślady dawnej piękności. T il 
i ówdzie zielone liście i płatki róż. Gdy więdnąc po­
czynają wrzuca się je dio wspólnego śtni etnis%a..

Opuszczam cmentarz Tuż u wejścia przed anio­
łem klęczy jeszcze młode dzi>wczę, okrywszy w dło- 
niich swą twarz... Wypłacz swój ból przed tym 
dobrym aniołem. Może wysu-sizy twe Izy i ukoji 
twój żal, tj- biedne moje dziewczę... I  znowu jestem 
przed wrotami cmeniarnemi. Przedefnną lasv i góry, 
zamki i wieże. Gdzieś w dali z pewnością słychać 
dźwięk mand lin i śpiew wesołych łom ów . Gdzie# 
w dali życie się rozkol .nie usmirtra. U mucha się 
nicość... ,

i* • w

DROGA BEETHOVBNAI
Z Nussdorfu prowadzi długa wązka ścieżka W. 

głąb lasu. U stóp toruje sobie d rog i Strumyk pr 
dzierajacy się wśród mnóstwa drobnyet kamyków- 
Po obu Stronach Ścieżki drzewa, tu i  ćw d i e łalWkii, 
A w środku dro2,ny do drtw-tai pnjmoociwuiui

Lif t z Jerozolimy
(Od naisizag-o korespondenta palestyńskiego) 

jgfifałe przrsftenif — w nastroju. Oddziały wanie golusu na Palestynę pod względem go­
spodarczym. ■— Polityczne wpływy. — Stosu nek rządu i autonomicznych czynników do

zapowiadającego się bezrobocia).
Jerozolima, w listopadzie. 

ę&Z.) I u nas w Palestynie mówi się i pi
rae o gospodairtiaem przesileniu. Przesilenie 
jto nie objawia się jednak tak jak u Was, w 
zamykaniu sklepów, w sprzedaży mebli, w 
mnieruchoank aiu warsatatów i fabryk, w ban 
łkractwach, łecź — rzecz dziwna — w nastro- 

Albowiem tutejsze przesilenie gospodarcze 
jest pewnego rodzaju prztejściowem przygnę- 
baenń m, tłumiącem tradycyjną wesołość mlo 
idzkży, nicŁ-nsoblly. ość bezrobotnych i — zja 
fflawość tutejszych antysjonistów. Jest to 
wtgc chwilowy pesj miizm życiowy^ przysło­
wiowy paisityński macaw ruach, który z jed- j 
ztostki przeniósł się na ogół pracującej Pale- i 
tfyny.

Przyczynj-1
Palestyna jak wiadomo, nie żyje własnem 

żyt ieui gospodarczem, Będąc w odbudowie 
ciągnie kraj ten ze wszystkich stron golusu 
•we soki żywotne Domy buduje się za pienią 
ttee obywateli amerykańskich, grunta kupuje 
się za zlikwidowane majątki w Polsce. Nawet 
Szkoły pokrywają swój Ludżet gotówką przy­
syłaną z zagiranicy. Tak, że koszta odbudowy 
yir mak j tylko mierze ponosi rodowity Pale 
styńczyh, a prawie, że zupełnie za zwolnione 
go od tej troski uważa się rząd. Jeżeli więc 
gdzieś tam w Polsce, Rumunji lub innym kra 
ja  golusu przejawi się mniejsze lub większe 
przesilenie gospodarcze, natychmiast udziela

się ono i Palestynie. Jeżeli nie jej życiu gospo 
darczeinu, to w każdym razie jej duszy. A du 
sza Palestyny', jak dusza człowieka samotnego 
ze wszystkich stron przez wrogów otoczonego, 
jest wrażliwa, złym i dobrym wpływom łatwo 
przystępna.

Drugą przyczyną przesilenia w nastroju 
jiszuwu jest obecna niewyjaśniona sytuacja 
w naczelnych instancjach sjonistyoznych. 
Czternasty Kongres nie zdobył się, jak wiado 
mo, na wysiłek dokonania wyboru członków 
Egzekutywy. Polecono Weizmanowi i Sokolo 
wi przeprowadzić odnośne układy z prawicą i 
lewicą. Lewica odmawia jednak wzięcia u- 
działu w „gabinecie", w którym równocześnie 
zasiadać mają ludzie rzekomo dla robotników 
wtoko uposobiem. Odnośne układy nie dopro­
wadziły dotychczas do żadnego pozytywnego 
reraltatut. Egzekutywy', więc we właściwem te 
go słowa znaczeniu niema. Niema rządu w 
chwili domagającej się tak pod względem po 
lityrcznym, jak też gospodarczym zdecydowa­
nej woli i energicznego czynu ze strony świa­
domego celu i zapobiegawczego sternika.

Nie da się również zaprzeczyć, że jak zaw­
sze i wszędzie tak i w tvm roku w Palesty­
nie zima jest okresem, w którym prywatny ka 
pitał szuka niejako wytchnienia po całorocznej 
pracy. Bo jakkolwiek słońce palestyńskie, 
dziś, a więc z początkiem listopada, pełne jest 
letniego żaru, jakkolwiek jesień jest tu tem,
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Zakończenie sesji sjoń. Rady Naczelnej
[Warszawa- (Kor. wł.) Obrady komisji, wy­

branej celem opracowania jednolitej rezolucji 
JW sprawie polityki Koła Żydowskiego, trwa­
ły  przeszło 4 godziny. Do porozumienia jed­
nakże nie doszło. Komisja postanowiła przeto 
przedłożyć na plenum poszczególne rezolucje 
ido przegłosowania. Na plenarnem posiedzeniu 
poddane zostały według kolejności pod głoso 
iwanie trzy rezolucje wniesione przez ugrupo- 
jwanda posła Grynbauma. Pierwsza rezolucja 
Wypowiada się w sposób kategoryczny prze­
ciw „ugodzie" polsko-żydowskiej, stwierdza­
li^ , że w obecnej swej formie „ugoda" nie mo 
że służyć, jako punkt wyjścia dla dalszej poli 
(tyki żydowskiej na terenie sejmowym. Druga 
rezolucja posła Grynbauma omawia wytycz­
ne przyszłej polityki żydowskiej na terenie 
Sejmu, stwierdzając, że Żydzi popierać będą 
tylko taki rząd, który spełni najważniejsze po 
Etulaty żydowskie. Trzecia i ostatnia rezolucja 
domaga się zmiany w kierownictwie Koła Ży 
dowskiego.

Rezolucje posła Grynbauma zostały większo 
ścią głosów odrzucone.

Następnie poddano pod głosowanie rezolu­
cje, wniesione przez członków Rady Naczel­
nej z Małopolski. Rezolucje te nie wypowiada 
jją się w zasadzie przeciw zawartej „ugodzie", 
stwierdzają jednak, że poprzedni rząd p. Wł. 
Grabskiego nie wywiązał się z przyjętych na

Z prasy żydowskiej
Wyżej podajemy rezolucje, przyjęte na 

sesji Rady Naczelnej Organizacji Sjonilstyoz 
nej w Polsce. Jak zawsze, tak i tym razem 
starły się dwa kierunki, dotyczące polityki 
żydowskiej w Polsce. Jeden z pos. Griinbau- 
mem na czele, zwalczający rzekomy oportu­
nizm i gotowość do ugody „Koła Żydowskie­
go" z rządem. Drugi zaś mający za sobą wię 
kszość członków „Koła żydowskiego" z Dr. 
Thonem i Dr. Reichem na czele, broniący za­
sady, że nie należy zaniedbać żadnej sposob­
ności, by poprawić stosunek rządu do Żydów.

„Faktełn jednak jest —  ipi&ze <tr. Gottlieb w „Hajn- 
Cde“ — że w chwlila obecnej jest ta różnorodność po­
glądów ractzej teoretyczną niiż praktyczną, ponieważ 
W ocenie obecnej sytuacji obydwa kierunki są je­
dnomyślne. Obydwa uważają, że poprzedni rząd 
Grabskiego nie spełni! zobowiązań, które wzdął na 
Saebie w sipirawie poroziuiniania. Obydwa kierunki 
sądzą również, że należy się odnosić z wielką ostro­
żnością do obecnego rządu Skrzyńskiego.

Ostrożność tę dyktują nie tylko względy ta 
ktyczne, lecz także obecny skład gabinetu, któ

siebie zobowiązań. Rezolucje zawierają szereg 
wytycznych dla przyszłej polityki żydowskiej, 
ale nie wypowiadają się przeciw obecnemu 
kierownictwu Koła.

Rada Naczelna wzywa m. in. posłów i sena 
torów sjonistycznych, aby stanowisko swoje 
wobec obecnego rządu uzależnili od realiza­
cji ekonomicznych i narodowych postulatów, 
wysuniętych przez „Koło żydowskie".

Ostatnie rezolucje przyjęte zostały większo, 
ścią 18 przeciw 12 glosom.

Postanowiono zwołać w ciągu następnych 
2 miesięcy nadzwyczajny ogólnot-krajowy 
zjazd, który rozstrzygnie kwestję sjonistycz- 
nej polityki krajowej oraz zajmie się obecną 
ciężką sytuacją ekonomiczną ludności żydow­
skiej w Polsce. Kwestja zwołania ogólno-kra 
jowego zjazdu wysunięta została przez grupę 
posła Grynbauma, która tylko pod tym warun 
kiem zgodziła się pozostać nadal w „Kole". 
Przyjęto również rezolucję, wzywającą pctsla 
Grynbauma do powrotu do pracy w Sejmie i 
w Kole Żydowskiem. Poseł Grynbaum o- 
świadczył jednak, że się tej rezolucji nie pod­
porządkuje. Na porządku dziennym znajdo­
wała się kwestja obecnej sytuacji ekonomicz 
nej ludności żydowskiej w Polsce. Z powodu 
spóźnionej pory postanowiono odroczyć tę 
sprawę do następnej sesji, która odbędzie się 
po upływie 14 dni.

ry nie daje zbyt wielkiej gwarancji popiera­
nia ugodowej polityki prem. Skrzyńskiego. Al
bowiem ---------

jasneim jest Że p. Skrzyński nie jest zupełnym 
panem sytuacji i że stronnictwa, należące do ko­
alicji rządowej są dalekie od popierania ugodo­
wej inicjatywy prełnjera.

Endecja nie tak łatwo zgodzi się na zniesie­
nie normy procentowej w szkołach wyższych, a 
P. P. S. nie tak rychło pozwoli Żydom otworzyć 
kramy w niedzielę.

Toteż wobec tego wita autor uchwałę Rady 
Naczelnej o zwołaniu ogólno-polskiego zjazdu 
sjonistów, który ma rozstrzygnąć o kierunku 
przyszłej polityki „Kola Żydowskiego":

„Rozstrzygnięcie przeniesiono na ogólno pol­
ski zjazd sjonistyczny, który ma odbyć się w 
przeciągu dwóch miesięcy. Do tego Czasu pozo­
staje status quo. Opozycja pozosiaje w Kole Ży­
dowskiem, leetz obecna większość Koła zobowią­

zuje poddać się dyscyplinarnie uchwałom zjazdu.
I właśnie w tej uchwiale leży znaczny rezultat 

ostatniej sesji Rady naOzeJnej. Przeciw wszyst­
kim oczekiwaniom iptrzeciwników sjonistycznych 
rada naczelna nie została zerwana a suwerenność 
organizacji sjonśsityozmej nad swą reprezentacją 
w sejmie pozostała w pełnej mocy.

mala tablica z ledwie czytelnym Dapisem: „Droga
lBeethcVena“ ...

Niedzielny poranek jesienny. Cała drożyna prze­
pełniona tłumami osób rozkoszująceini się ostatkiem 
ciepłych premieni słonecznych. Dążą w las wiedeń­
ski Tu brzęk mandolin, tu okrzyk radlasny, tu ś(pdeW. 
A  wokoło smutek konającej przyrody wokoło wszytt 
ko pokryte zżółkłemi liśćmi: drożyna cała, ławki i 
strumyk unoszący Całe smugi gdyby rdr.awycll plam. 
‘A le tń ludzie wokoło są weseli, a radość ich dtti- 
wnie się odbija na tle tej przyrody. Radość tu trjum- 
fuje nad smutkiem! Na jednej z ławek siedzi para 
młodych ludza. Na twarzach ich zachwyt widać i - a- 
ły hcztniar ich młodego Szczęścia. I każdy z przecho­
dzących z uśmiachen spogląda na tych dwojga mło­
dych ludzi i zdaje się, żc radość ich tu się każlnnu 
udziela. Szczęście odwieczne jak świat: Zizęiaie
miłości... Zapominam na chwilę o  wszystkiem, Zap>. 
minam, że końcem wszystkiego jest jeno smutna jak 
płacz jesień, i widzę jeno dwie twarze promie ti ijące 
Bzczcścdem i słyszę jena Wesołe pieśni przechodzą­
cych tuż Obok tłumów. Naraz drgnąłem. Jakiś i.aru- 
szek stojący tuż przy mnie, kładąc na mnie swe ra­
mię, szepnął: Nieprawdaż mój przyjacielu, ta droga 
lBeetboVena pełna jest czaru? Spoglądiiąłem na mó­
wiącego. Stara jego zniszczona twarz wywierała ja ­
kieś dziwne wrażenie. Stał oparty o laskę a długie 
®we włosy jego ustawicznie rozwichrzał wiatr.

■— Ta droga jest święta — mówił dalej dziwak 
gdyż Ha niej spoCzy va tchnienie Mistrza... Tu 

Przeżywał ból i radość twórczości. Tu przesiadywał 
hkochaay w  swych hrabiankach, którym dedykował

Swe utwory i tędy przechodzą!, gdy szalał z p>Wodu 
swej głuchoty. On ten największy mistrz tonów: 
BeethOVen...

Mówiąc patrzał na mnie starzec swemi małe ni o- 
ezyma gdyby prześwidrować pragnął óemi 1 .laraz 
chwytając mą rękę zapytał: Wiesz co „z iim“ się
stało? A  zamiast odpowiedzi podniósł z  z ijn i kilka 
zwiędłych liści, rozszarpał je w  drobne kawały i roz­
sypując je wokoło szepnął: Ot koniec wszystkiego... 
Po chwili milczenia zaś dodał: Ale dźwięki jego
żyją, gdyż mają w sobie tchnienie nieśmiertelności... 
Wszędze tutaj te dź vięki słyszę, te okrzyki -adości 
i okrzyki bezbrzeżnegz boi u mistrza... Te d'ź vięki to 
wdeflzrość a mistrz ich to nicość...

Usiadłem z dziwnym staruszkiem na ławkę. Mil­
czał dłuższy czas. Czyżby słuchał dźwięków ukocha­
nego mistrza?.. Ale staruszek nieruchomo siedzący 
wpatrywał się swemi małerai oczyma w twarze dwoj­
ga młodych ludzi tuż naprzeciw nas siedzących. A  
naraz spogflądnąwazy na mnie szepnął: Miłzść?
Szczęście? Radość? i wybuchł jakimś dziwnym śmie­
chem, śmiechem, który szarpał i targał w  kawały.

Dwoje młodych ludzi powstało, jak gdyby zanie­
pokojonych tym śmiechem starca. Zwolna oddalili 
się, a z twarzy ich znikła radość. Czyżby w ich mło­
de serca wkradł Się jad zwątpieniaą. Staruszek wpa­
trywał się w te dwie oddalające się postacie i śmie­
jąc się ustawicznie szeptał: Jesień... jesień...

Wiedeń. Dr. Józet Finkelslein.

 0-» *

Sr. 1

Bóle żołądka, ściskania w  żołądku, obło* 
io n y  jeżyk, złe trawienia, znikają szybko przy 
używaniu naturalnej wody gorzkiej .Franciszka Jó­
zefa*. Zdaniem specjalistów chorób żołądka i kiszek 
woda „Franciszka Józefa“  polecaną być może 
jako bardzo celowy i skuteczny środek domowy. Do 
nabycia we wszystkieh aptekach i drogerjach.

Roiliiłonie Ssiii nM
W  klubach sejmowych . wchodzących W, 

skład nowego rządu koalicyjnego panują silne 
rozdźwięki, znajdujące wyraz narazie tylko 
na posiedzeniach klubów. Jak podają pisma 
warszawskie, szczególnie znaczne jest niezado 
wolenie w klubie PPS.

Krakowscy posłowie PPS oświadczyli wy­
raźnie w klubie, że nie mogą wrócić do Kra. 
kowa. Tamtejsi robotnicy mogliby im bo­
wiem może podarować współpracę z endeka­
mi, lecz nie — zasiadanie przy jednym stole i 
Kiernikiem.

Poseł Stańczyk z PPS oświadczył otwarcie 
w czasie posiedzenia tego klubu:

— Dopiero niedawno obchodziliśmy smutną 
roażnicę po śmierci naszych towarzyszy W 
Krakowie, a dziś...

Niemniejsze rozdźwięki panują również w, 
innych klubach wchodzących w skład koalicji 
a przy tern faktem jest, że obecny gabinet par 
lamentarny nie zawiera w sobie najlepszych 
parlamentarzystów każdej grupy. Ma się wra­
żenie, jakoby stronnictwa nie chciały anga*! 
żować bardziej wybitnych posłów. ;

I ci wszyscy mniej wybitni posłowie o p a ­
rzeni obecnie tekami ministrów mają wycią­
gnąć z przepaści finanse administracji i  spra­
wiedliwość Polski. Z nie nadzwyczajnie wielką 
pewnością patrzą nawet zwolennicy koalicji 
na wpółpracę i zdolność obecnego gabinetu. 

 o-o-------

MIM wsuchpibka i lut® łiwwftl
I MB CliBUB

W  numerze wczorajszym podaliśmy szereg 
uchwał III. Kongresu Młodzieży Wszechpol­
skiej w sprawie pacyfizmu, bojkotu gospodaK 
czego Żydów i zagranicy oraz ,jaaewyzwoło- 
nych" kresów zachodnich.

Poniżej zamieszczamy uchwałę narybka e* 
deckiego w kwestji żydowskiej i numerus 
clausus:

„Kongres stwierdza, że stanowisko Młodzie 
ży Wszechpolskiej w kwestji żydowskiej nie 
uległo żadnej zmianie, tj. naczelną w niem 
linlją pozostaje obrona przed zalewem życia 
narodowego przez żywioł semicki, szczególnie 
w zakresie duchowych i moralnych jego dzie 
dzin. Społeczeństwo żydowskie uważamy na­
dal za obcy czynnik w naszym organizmie na 
rodowym. Wszelkie próby z czyjejkolwiek 
strony porozumienia z żydostwem, które osła­
biają jednolitość frontu polskiego przeciw Ży 
dom nie są wyrazem stanowiska młodzieży i 
moralnie jej do niczego nie zobowiązują. Kon 
gres poleca utrzymać w pełni w dalszym'cią­
gu postulat „Numerus clausus", stwierdzając, 
że postulat ten nie został zrealizowany wsku­
tek stanowiska czynników politycznych w 
Sejmie. Kongres jjodkreśla, że Ml. Wszeehpol 
sita nie rezygnuje z pełnej ustawowo ustalonej 
realizacji „numerus clausus" we wszystkich 
uniwersytetach polskich, dziś zaś, stojąc na 
stanowisku praworządności, dąży do bezwzglę 
dnego zastosowania obowiązujących rozporzą 
dzeń w tej sprawie, które punkt rozstrzygnię­
cia przeniosły na wydziały uniwersyteckie. 
Kongres wzywa następnie do ścisłego prze­
strzegania zasady wyłączenia żydów z kół na 
ukowych, tam zaś, gdzie jej dotąd nie zastoso 
w ano, należy natychmiast ją przeprowadzić. 
Kongres wzywa wreszcie do czujności młode 
koła literackie przed wpływami żydowskie- 
mi, które usiłują wpłynąć na kształtowanie 
się młodej twórczości polskiej".

— Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pi­
sma prosimy o rychłe odnowienie prenume­
raty na miesiąc grudzień.
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Dział szachowy „Nowego Dziemika
pod redakcją M. Chwojnika.

t t

% VDANIE NR. 75.
Ułożył A. Madsen.

B iffe: KM , DełS, Wc2, Wh5, Lg2, Lh6, Sc8, SbC, 
Pa3, ,a7 (10 f ig ) .

Ctaine: Kb5, Dtó Wd7, Wf7, Lad, Lh2, S&8, &c7 
P*5( a4, b7 (11 fig.).

a b t d o f R h

%  i t E B v l i J
AB  ■  1

8

e «  • I f  h
r dwóch posunięciach.

Ku SOwM _  Ł  NR. 36. ;
Ułożył H. R&nck.

KJl, W 7 , Lg4, Sc7, Ra5, Ot, IdS, h3, (8 fig.). 
»•. fe-Jtł Dg8, LM , Pa7, c5, <14, h4, h5 (7 f ig j .  

!UQ jU. 4r i  niy»kuj4 ratois.

P A E T J A  N il. 35.

tamóaju mdędtzytiarddowcgo 
W Arafcwłe.

W

Jifa.Zoj isu .

4 L * * -  td
Cgarna:
c7 —  c5

lA .S U  *■ d* Słł3 — c6
& fp -  ^

A id a  — Lf8 — g7
BL Sgl —  J l d7 — uc
Ct <& -— d3 . SgS — ff

0 — 0
*7 — u0

i  Ł d  — * Ecfi — Ó7j
A l DdL d2 WB8 —

$ A  5 U  — OB \V*8 — c8
B d - d Dd8 — «5
O ,We8 — ÓS
A  O  -  tt  . U ,  — e8

;SS — g.' Sf3 — <17
SfL-fł—  15 : Ł7 — 1>5
EL S t ó - W ł>6 — h4
18 S  —' BM Lg7 -  f8 (1)
13 Sctt — a lA  X  c3
aa tai fk <3 •7 — c6
U . bot — U f Wc8 — bS
22. b l  —  bS WŁ8 — bO
2Ł A5 x  ge h7 X  g6
BA Sifi.—  dli SÓ7 — e5
25. Oda — f2 Se5 — g4
28. D f2—  M Sc6 — e5
87. J3 -  <54 (2) Sg4 X
28. Sdl — *3 D»5 X  c3

Dc3 X  o3-P
90. Kgl -  HI T (3) d6 X  «5!
91. Wfl — 13 e5 X  HI f4)
92. WIS X  «3 h  X  *3
93. Db4 — d  (5) WŁ6 -  ł>2
94. Det x  c3 Wd8 —  d2
96. Lgż — [3 c5 — m
96. a2 — t3 Lf8 —  ea
97 De3 — a7 c4 — cfl

Rałe się . oddały.

UW AGI.
(1) Na 18... e7 X K następuje 19. Sf4 — d5 i  wy- 

franą poiyoją dJLa Małych.
(2) Prostszo było 27. Le3 — d2 i  Sg4 nie ma posu- 

■łęcia.
(3) Dotychczas Capaibian' '0 grał -wspaniale, teraz 

trzeba było grać K g l — h2 !. Na 3u. d6 X  e5 na­
stępuje 31. Sf4 X  g6 l! 17 X  86, 32. W fl _  f3 
DeS — *2 33. W a l -  el De2 — d2! 34. Wiol — f l
IM 2 — e2 85. W fl — 12 z -wygraną pozy, ją.

(4) Białe wygrywają o, »m<;, ale dostają przegrana 
fw yo ję .

Niezasłużona porażka Capahlanci.
Pirtja Nr. grana w Moskwie dnia 11 bm.

Białe; Romanowski. Czarne: GapaLlanca.
I. e4. t-5, 2. Sf3 ScG, 3. d4, e X  d, 4. S X  o i  Sffi

I .  Scfl, Lb4, 6. ScG, b X  c, 7. Ld3, d5, 8. e X d,
t  X  d, 9. 0 — 0, 0 — 0, 10. Lg5, c6, 11. D13, Le7,
12. W f — el, WbS, 13. Wa —  bl, h6 ? 14. L  X b6 !

EX  h, 15. Dc3! (1), Ld6, 16. D X  M  Wb4. 17. 
g5rh 1 remi* przez wiauzny jzach.

UW AGI.
(1) O wiele lepsze niż 15. Dg3. Na 15. Dg3 nastą­

pi loby 15... Sg-l, IG. h3 LdG, 17. f4, Lc5 -f, 18. KM , 
L I2, z wygraną Jjla Czarnych.

K R O N IK A  SZACHOWA.
MOSKWA 25. listopada. NoWa porażka Capablan- 

cl. Wczoraj zostały ukończone przerwane partje z 
następującym wynikiem: Werliński wygrał Z  Gapa- 
htlaneą, Samiisch wygnał z  Marshallem i  Dus z Goo- 
timiirskim. Romanowski wygrał * Werlińskim i  Gtriin- 
feld Wygnał z Yatesetn. Remis: Grunfeld— Lasker,
Wetriiński—GotthUif.

Stan turnieju Po 11-tej rundzie: Bogudubow 8 i pól 
p., Dr. Lasker 8 p., Torre 7 i pół p., Marshall 7 p., 
Dr. Tartakower Rubinstein po 6 1 pół p., Romanow­
ski 6 p., Hjln-żenewo-Ki, Capablanca po 5 i ,pół p„ 
Rabinowicz 5 p., (1). Bo-gajtyrczuk, Grunfeld, Reli po 
5 p., Samiisch, Werliński po 4 i pół p.. Dus Choiimir-

ska 4 p.. Lowanfisch, Śpieflmonn 3 i pół p. GaHhill, 
Zubarow po 2 i pół p„ Yates 2 p. (2).

Lontlyn, 26. 11 PAT . Wolf. Mistra .-̂ achjO\Vy 
Bum zmari tutaj.

xRAKÓW7. Turniej szachowy rozpoczął się rtoli, 
25 ban. Do turnieju zgłosiło się 25 gr..czy. Gru od* 
bywa się w kawiarni Fclumannu ul. Gerlrudy, róg 
Św. Sebesijana — w godzinach wieczornych. W  tur­
nieju bierze udział kilku z najsilniejszych kruków* 
skieh graczy, pp. Schcnker, Landau, ChwOjOik, EL 
Rubinstein i  inni. O przebiegu oraz wyniku turnieju 
podamy dokładine wiadomości.

R O ZW IĄ ZA N IE  ZA D A N IA  NR, 72.
1 d5 — d>6 D g l X  *
2  Wc3 — c5.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  NR. 73.
1. We7 —  e3.

TR A FN E  R O Z W IĄ Z A N IA  N A D E S ŁA L I:
ZAD AŃ NR. 72 i NR. 73.: Lucja R., B. SchesAer, 

Handel (Kraków) S. Frey (Nowy Targ), I. Abeles 
(Staozakowa).

ZADAŃ Nr. 70, Nr. 71, i KOŃCÓW KI Nr. 35, Mm
do słał w właściwym terminie K. Rządek (Tarnów).

Bogolubow (jz lewej s rony) rozgrywa na turnieju w Moskwie parlję z  Rubinsteinem.

U miii lilii nwliW urapl v Bud
W  Szwerynie rozpoczął się przed sądem 

przysięgłych proces morderców tzw. „Gznrnej 
Reichswehry". Na ławie oskarżonych zasiadł 
Boki, oskarżony, że 15 grudnia 1923 r. zamor 
dowal w podstępny sposób 25-letniego Beyera. 
Proces ten dlatego tak późno się odbywa, po 
nieważ główny sprawca mordu Boki ukry­
wał się i dopiero z końcem marca 1924 r. zo 
stał aresztowany. Inni współwinn5 w tem mor 
derstwie, a mianowicie porucznik von Pann- 
witz or&ź puóbpoa uczuik Ekermami zi< ktl! 
żhiec aż do Hiszpanji. Wszyscy oskarżeni by­
li członkami terorystycznej organizacji, któia 
nabywała się „Czarną Reahswehrą". Była to 
organizacja zamachowa, powołana do życia 
przez oficerów dawnej armji piusklej, a re- 
lunitowała się po większej części z pośród nie 
dojrzałej i opętanej szałem nienawiści młodzie 
ży, uzupełniała zaś swe kadry zdeklasowany­
mi notorycznymi band} tami. Formalnie o- 
skarżeni nie są już tndorJ^ami „Ozamej Reichs 
wehry“ , gdyż organizacja ta w paźd demiku 
1923 została rozwiązana. W  rzeczj wistości je 
drtak organizacja nie przestała dalej istnieć, a 
członkowie jej w zwartych formacjach rozlo­
kowani zostali po wielkich dobrach pruskich 

’ i  pomorskich agt arjuszy. Wkrótce wzięły w 
tych ugrupowaniach górę dzikie < lementy na 
cechowane zwierzęcą brutalnością. Obaiwiając 
się zdrady, dopuściły się całego szeregu z bez 
pizykładmem okrucieństwem dokonywanych 
zbrodni (spalenie żywcem Bethera, utopienie 
Bauera, zatłuczenie kijami Kadowa itd.) za­
słaniali się zaś zarzutem zdrady. jPakj| jednak w 
rzeczywistości sprawa się przedstawiała, 
świadczyć może afera zamordowanego Beyera, 
który był siwego czasu członkiem hitlerow­
skiej organizacji, a po fiasku zamachu Hitle 
ra i Ludendoi ffa udał się do Szwerynu, gdzie 
zgłosił się do biura tzw. Arbeitskommando, 
sitantowiącego ekspozyturę niemiecko-narodo- 
wej organizacji Ponieważ jego papiery były 
w nieporządku, wyłoniło się podejrzenie, że 
Beyer jest agentem połity czno-krymin" lne j po 
licyi berlińskiej. Nie badano dłużej tej sprawy, 
tylko jak zwykle wyrokiem sądu kapturowe 
go zostaje Beyer skażany na śmierć. By uśpić 
jego czujność oświadczyli Scheller i WHt, znaj

dujący się teraz na ławie oskarżonych, Beyefd 
wi, 4e dadzą mu posadę, jako dozorcy kuni. 
Wieczorem tego samego dnia odbywa się bia 
siada czarnej Reichswehry, na której vo«l 
Pannwitz i Scheller proponują, by Beyera zwal 
bić do koszar artylerji, tam go struć, ciato jo 
go tozćw iartow ać i wrzucić do pobliskiego je| 
ziora. O truciznę miał się porucznik Franz wyj 
starać przez dra Rohardta, członka organiza­
cji. Dr. Roharot jednak odmówił stanowczo 
swej pomocy i dlatego pian się rozbił. Beyera 
tymczasowo „aresztowano" i trzymano go W| 
koszarach Reichswehry pod ścisłym nudfcefcem.

W  dwa dni później zgłasza się feldwebel! 
Bold i oświadcza Beyerowi, że ma dla niego 
posadę woźnicy. Wiadomość ta niezmiernie 
ucieszyła zamordowanego, który, niczego nie 
podejrzewając, wybiera się w drogę razem Z 
Boldem. Późną nocą niedaleko wioski Meklert 
burg, Bold pozostał kilka kroków w tyle i a 
przygotowanego rewolweru strzel* w Beyera, 
Niedaleko miejsca mordu czekali ukryci pumo 
cnicy Bolda i na dany znak zjawiają się, byj 
pogrzebać ciepłe jeszcze ciało zamordowanego.

Jeden z tych pomounikówi otrzymuje, jako 
nagrodę rękawiczki zamordowanego. W  mie­
siąc później pomocnik Bolda RSder, trapiony) 
wyrzutami sumienia, zgłasza, się sarn dobro­
wolnie do policji, by złożyć mzmnid o doko­
nanym mordzie.

Główny oskarżony feldwebel Bold figuro­
wał w listach „Czarnej Reichswehry" jakd 
hrabia Momtgela .̂ Przj pupz zają jednak, że 
Bold jest identyczny z masowym mordercą f 
wykonaw cą wyroków* sądów kapturowy chi 
Busohingem. Biisching zamordował m. in, 
wachmistrza Gerlacha, felórwebla Hermana, a 
cieszył się wśród członków czai nej Reichs­
wehry sławą, jako morderca o sadystycznych) 
instynktach. Po dokonaniu licznych mor­
derstw uciekł, a chcąc zatrzeć za sobą wszel­
kie ślady, rozpuścił pogłoskę, że popełnił aa- 
mobujstwo. Teraz znowu zjawił aię, jako hm 
bia Mongelas, ale wedle wszelkich danycti 
jest Bold identyczny z Buschingpir. Zamordo­
wanie Bayera ma być 25 mordem kapturo­
wym Biischinga.
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Z sali koncertował
KONCERT CHOPINOWSKI A. RU B INSTE INA
Jxd om. pierwszym koncercie Rubinsteina zauważyć 

było jego doskonałą interpretację Chopina, 
MrłaszCsa w heroicznych momentach uwypuklany cli 
4* c ja l » e  jędrną rytmiką i ipedołizowaniem pełnych 
pdoofftłowych brzmień. Na program tego Chopinow- 
tfcftęgo koncertu złożyły się — poza dwoma mazur- 

—  same większe utwory mistrza, świadczące, 
jfce Rubinstein ma głównie na Celu głębsze problemy 
fcrmy i  treści twórczości Chopina (jak i innych 
kompozytorów), aczkolwiek i w drobniejszych utwi- 
Oaełi trafia właściwą nutę. Przebogata koloratura 
jtortepjanowa muzyki Chopinowskiej spotyka u Ru­
binsteina na zawrotną w  szybko , j,i. a dziwnie p ■ 
JWiewną technikę, która potrafi np. ostatnią część 
Sonaty b-molł zamienić w tajemniczy piinruk o zu­
pełnie zatartym rytmie i linji tylko z podkreśloną 
bagą niejako dynamiką. Znając ukryte tajemnice 
Instrumentu umie również Rubinstein podać mięk- 
kietm uderzeniem cudowną lirykę i zatrzeć w śpi ■- 
Wnej kantylenie prawie zupełnie ostatnie ślady drew 
Pianego brzmienia. Dr Henryk Apłe.

Z KRAJU.

Uda na ta Haitssi« SiflesM
Z  Wadowic piszą nam :
IW  ub iegłą  niietfcielę rozpoczęto nareszcie 

|W naszem m ieście kam panję na Keren H ajes 
sod, która niestety do dn ia  dzisiejszego była  
zaniedbaną. D zięk i w ytraw n ej i  go rliw e j pra 
cy delegata p. Dr, Jarego z  K rakow a, zaw ią ­
za ł się m ie jscow y kom itet, k tóry  w y łon ił się 
B tam ien ia  „M izra ch i" (trzech  członków ) i 
C zyte ln i Żyd . (d w óch  członków ). A k c ja  zo ­
stała zan ic jow aną pięknem  przem ów ien iem  p. 
D ra  Jarego, na zgrom adzeniu ludowem , które 
.wywarło silne w rażen ie na zgrom adzonych . 
O  ile  się uwizględni ciężk ie stosunki gospodar 
cze wogóle, a  w szczególności tutejszej ludno­
ści żydow k ie j m ożem y z  zupełnem  zadow ole­
n iem  podkreślić, że akcja  w  całej pełn i się 
udała. Zebrano dość pokaźną kwotę, ponadto 
idea  sjon istyczna pozyskała  dużo zw o lenn i­
ków .

iiuita mta ftiigMii „Mi"
Z  Nowego Targu pd-szą nam: 

i Przed kilku miesiącami donieśliśmy o powstaniu
n nas miejscowej grupy .Mizrachi ', bardzo intęnzy- 
"wnie pracującej nad pozyskaniem indyferentnej do­
tąd ortodoksji tLLa ruchm palestyńskiego. Nie przewi­
dzieliśmy naturalnie wtedy, że przeciwnicy ruchu 
fcjoóskiego zwalazać go będą metodami, meliCująCe- 
Ini z „pobożnością" tutejszych sympatyków i dopie- 
tro teraz ytieany, że nie Cofają się oni przed użyciem 
Iławet majpadlejszych środków, by tylko swych prze­
ciwników unieszlkodJiwić. Przekonaliśmy się o  tern 

' i  okazji pobytu w Nowym Targu byłego instruktora
1 Keren Hajessod p. Hirscha Ginzberga, który jako
• zawodowy .pnagiti" wygłosił kilka odczytów o treści
I religijno- społecznej. By go .unieszkodliwić" tj. me
, dopuścić do pozyskania przezeń dla ruchu sjońskie-
I g o  ortodoksji, oi bogobojni przyjaciele „Agndy" nie

Wahali się zrobić do Władz doniesienia, że p. Gdnz- 
berg jest bolszewikiem i wygłasza przemówienia o 

| treści podburzającej, antypaństwowej, na skutek
którego to doniesienia p. Ginzberg zOsłal ZaareSzto- 
IftiaJly. Dopiero dlzięki interwencji kilku poważnych 

i obywateli p. Giuzberga zwolniono, albowiem władze
> przekonały się, że treść doniesienia nde odpowiada
i prawdzie, przyezam nie obeszło się bez krytyki tego

Zbrodniczego wjurost postępowania naszych pobo- 
, taych denuncjatorów — ze strony kompetentnych
I Czynników rządowych.

Na Szczęście ogól ludności żydowskiej nie daje 
J ^ię Wspomnianej grupie ślimaków stero ryzować i  z
i Całą syanpatją odnosi się do akcji odbudowy Fale-

«ya»y, popierają ją  w miarę, jaik stosunki gospoda r-
* CZe aa to poawala.ją —  znaczmemi ofiarami na Keren
1 Hajessod i Keren Kajemet. Bardzo pociiesizającym
- objawem jest nadto stanowisko tutejszego kahału,
j który życzliwie odnosi aię do ruchu sjońskiego a
i  ***wet zDaczniemi subsydijami na Keren Kajemet przy
4 Ocyłłła się do odbudowy Palestyny. Jeżeli jaszcze na-
.  *nSmdmy, że tak juk i ubiegłego roku kabał w  br.
 ̂ toządzal oficjalnie nabożeństwo w rocznicę śmierci

j  “ jP- D r« Teodora Herzla, to będzdatny mieli pełny
r * '* 1 tego rzadkiego okazu, jakim jest dotąd w 

"* kahał „Sjomrzujący". Nie mamy zatem powo-
a obawiać się kontrakcji tutejszych agudystów, a

•■d ich wybrykami jak dotąd tak i nadal z pogardą 
fr*«*o<fertć będricmy do porządku dziennego.

W ZROST BEZROBOCIA W  W AR SZAW IE . W
okresie czasu od 16—21 listopada liczba bezrobot­
nych w Warszawie Wynosiła 6520 osób, w  tej liczbie 
pracowników umysłowych 2350. W  porównaniu z po­
przednim okresem tygodniowym ogólna liczba pozo­
stających bez pracy wzrosła o 310 osób.

TR ZĘ S IE N IE  ZIEM I W  PIO TR K O W IE . Onegdaj 
w okolicy Piotrkowa odczuto tajemnicze podziemne 
wybuchy. Te dziwne, jak na Pbskę, zjawiska natary 
nie wyrządziły większych Szkód.

Dokładnem zbadaniem tego ciekawego fenomenu 
zajęły się już odpowiednie czynniki rządowe i Zainte­
resowane sity naukowe.

O OBRAZĘ P. W ITOSA. Sąd Okręgowy w W ar­
szawie skazał onegdiaj p. Tadeusza Wieniawę- Dlu- 
goszewskiegio na' 1 miesiąc więzienia za wygłasza­
nie pamiętnych odczytów w sali Filharmonji w L o ­
dzi i w sali Przemysłowców w Warszawie kiedy to 
p. Dług,.szewski publicznie obrażał ówczesnego 
Prenijera p. Witosa.

ODNOŚNIE DO W YRO KU  U W ALNIAJĄCEG O  
MANGOTA od zarzutu zamordowania narzeC:Oiej 
Sabiny Zwerling i jej s-iostry, Czem wczoraj po 
krotce donieśliśmy, dodać należy następujące szcze­
góły z ostatniego dnia rozprawy: Po wywodach 
prokuratora i obrońców, oraz -e unie przewodniczą­
cego, sędziowie przysięgli otrzymali od trybunału 
4 pytania główne: pierwsze dotyczyło morderstwa
Heleny Zwerling, drugie — morderstwa narzeczonej 
Sabiny Zwerling, trzecie — usiloWanego morderstwa 
ojca dziewcząt Hermana i czwarte —  usiłowania 
morderstwa ich matki. Piąte pytanie dodatkowe, na 
wypadek zatwierdzenia pytań głównych szło w kie­
runku zaburzenia umysłu.

Po dłuższej naradzie przysięgli ogłosili werdykt,
W którym na (pierwsze pytanie odpowiedzieli: 1 glos 
tak, 11 nie, na drugie pytanie 5 tak, 7 nie na trze­
cie 1 tak, 11 nie i na czwarte pytanie 2 tak 10 nie. 
Na tej zasadzie przewodniczący ogłosił wyrok, uwal­
niający Mangata od oskarżenia.

Na wniosek prokuratora, który zgłosił odwołanie 
od wyroku, trybunał postanowił zatrzymać Mangota 
w areszcie śledczym. Wyrok nie Wywarł na oskar­
żonym najmniejszego Wrażenia. Spokojnie wróci! do 
swej celi.

W  S PR A W IE  Z M IA N Y  N AZW ISK . Przed kilku
dniami Sąd okręgowy karny w Warszawie rozpo­
znawał sprawę Stanisława Pieńkowskiego, oskarżo­
nego przez Urząd Prokuratorski, że w dniu 13 sty­
cznia br. w  Nr. 13 „Gazety Porannej * w artykule 
własnego pióra pt. „Ochrona nazwisk" znieważył Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych, nazywając Czyn­
ności tegoż Ministerstwa związane Ze zmianami na­
zwisk „nadużyciami i bezprawiem". , Ministerstwo 
spokojnie wysłuchuje najgorszych o sobie epitetów, 
milczy i w dalszym diągu brzydki swój proceder u- 
p-raiwia, legalizując kradzież nazwisk* — „nie Żydzi 
tu winni Lecz polski Urząd Państwowy, który im j 
nazwiska sprzedaje". Po przemówieniu obrońcy Pień­
kowskiego adw. Zabłockiego, który wskazał na to, 
że tylko śmieszność lub nieiprzyzwoitość nazwiska, 
a nie jego obce brzmienie, uprawnia do jego zmia­
ny —  sąd skazał Pieńkowskiego na jeden dzień do­
mowego aresztu.

W  S PR A W IE  A R E SZTO W AN IA  PR ZYW Ó D ­
CÓW KOM UM ETYCZNYCH W  W AR SZAW IE , 
o  czem wczońaj jkA donosiliśmy, podają pisma war­
szawskie nazwiska aresztowanych. Są to: Stanisław 
Tagaj, Wacław Kwiatkowski, Stanisław Standa, 
Izrael Geist (przezwisko Teodor), Stanisław Wlocz- 
kowsld (Maciej) Jan Kopczyński oraa Jan Fedoro­
wicz.

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOW SKIE.
DR. EDER, CZŁONKIEM  E G ZE K U TYW Y 

SJONISTYCZNEJ,

W  związku z ustąpieniem Józefa Cowena z egte- 
kutywy sjonisłyczDej zakooptowano na jego miejsce 
dra Edera.

JA K  W A L C Z Y  SIĘ N A  W ĘGRZECH Z „NUME- 
RLTS CLAUSUS? Na konferencji w sprawie „nume­
rus clausus", odbytej w  czasie uroczystości 125-le- 
tnaej rocznicy powstania gminy żydowskiej w Buda­
peszcie —  o czem już donosiliś ny — uchwalono 
Zorganizować dzień poświęcony ,numerus clausus" 
na Węgrzech. W  dniu tyjn m/ają być odprawione 
specjalne modły w bóżnicach żydowskich.

M IN ISTER KOLONJI AM BRY oświadczył w od­
powiedzi na interpelację w parlamencie angielskim, 
iż mimo rozszerzenia się powstania Druzów na połu­
dniową część Syrji, Palestynie nie grozi niebezpie­
czeństwo.

W PŁYrW Y  Ż. F. N. wykazują w ostatnich dwóch 
latach powiększenie się o 128 proc. Gdy w roku 
1922/23 zebrano 144,150 funtów, wzrosty wpływy w 
następnym roku na 167,671 f. szt., a w  ostatnim ro 
ku wynosiła Suma wpływów — jak wiadomo — 
260,336 f. szt.

KONFERENCJA Ż. F. N. w  H O LAND JI uch ża­
liła ofiarować 10,000 f . szt, na rzecz Z. F. N.

W Y B O R Y  DO PALESTYŃSKIEG O  „A S IF A TH  
H AN IW C H AR IM “  odbędą się między 29 bm. a 6. 
grudnia. „Waad Leumd" przyjął do wiadomości rezy­
gnacje „Mizrachi" z referendum ludowego. Dokła­
dnego terminu wyborów dotąd nie wyznaczono.

STUDENCI ŻYDOW SCY PRZED RUMUŃSKIM 
SĄDEM WOJSKOWYM. Przód sądem wojskowym 
w Klauzenburgu odbył się proces przeciw 19 stu­
dentom żydowskim, słuchaczom akademji prawa w  
mieście Gros- Wardein. Akt oskarżenia zarzuca stu­
dentom żydowskim, że w Czasie wykładu jednego 
profesora wywołali bójkę z kolegami chrześcijań­
skimi. Sąd wojskowy skazał trzech głównych oskar­
żonych każdego na 3 miesiące więzienia.

Z giełdy
Giełda krakowska z 26 bm. (W  nawiasie

kursy z dnia 25 bm.) Bank Przemysłowy 0‘13 
Pol. Tow. Handlowe 0‘14, Górka 7*50—7‘8Q 
(8—8‘25), Siersza 1‘80—1*85, Chodorów 5—5*05 
(4*95—5*05), Chybie 3‘80—3*85 (3‘80), Piasecki 
1*40 (1*35), Powszechny Bank Kredytowy 0‘03. 

m * •

Dolar nieoficjalnie mcerjej^zy TOS 7‘ł0. 
Przyczyną tendencji zwyżkowej jesit zaprze­
stanie interwencji przez Bank Polski wobec 
dalszego zmniejszenia się jego rezerwy walu­
towej. Bądź co bądź jednak nie powinien 
Bank Polski skupywać dolarów na rynkach! 
nieoficjalnych, jak to podobno czyni za pośre 
dnictwem swych agentów. Gdyby tak istotnie 
było, to byłoby to dowodem zupełnego niezro­
zumienia obecnej sytuacji, w której unikad 
należy jakiegokolwiek zwiększenia popytu za 
walutami.

Giełda warszawsita z dnia 26 b. m. (PAT) 
Waluty: Belg ja 3090, Holandja 273 90, Londyn 83-01 
Nowy Jork 6 /8. Paryż i15 59, Praga 2019, Szwajcar]* 
13124, Wiedeń 96 03 Włochy 27.51.

A k c ie : Bank M&łapolski Kraków —•— Bank Prze­
mysłowy Lwów 0-12. Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 4-— 
Puls 0-15, Wild 3-—, Cegelski 0-19 Parowozy 0-28, Za­
wiercie 5-—, Żegluga 0-14, Polaka nafta -50, Siła i Swia- 
tjo 019. Ćmielów 0-28, Starachowice 0-36, Pocisk 1-16 
Zieleniewski 8*75, Zyradów 5*60 Chodorów 4*69
P a p ie r y  p a ń s tw o w a : 5o/o pożyczka kauwersyj- 

r.a 431/2, 80/# potyczka kenwersyjna 70, potyczka do­
larowa w doi. 6S-— ,w  złotych 448-80, potyczka kole 
jowa 8 —

Giełda wiedeńska, z dnia 26 b. na. (PAT.) 
Dawizy. Amsterdam 2r4;0, Belgad 1263, Berlin 16351 
Bruksela 3209, Budapest, 9915, Bukareszt 329, Chry- 
etania 14390, Kopenhaga 17605, Londyn 3430, Madryt 
1 030, Medjolan 2ii57, Nowy Jork 70755, Paryż 2* 75 
Praga 2096, Sof ja 513, Sztokholm 18940, Warszawa 
100‘e5—10P35, Zurych 136.35 dolary 70*'93, belgijakie 
 , bułgarskie 510", dnńslcie , marki niemie­
ckie 16878, angielskie 34 4, jugosłowiańskie 1249, nor­
weskie — —, polskie 1012:, rumuńskie 335, szwedzkie 
i 8750, szwajcarskie 13605, hiszpańskie Ś960, czeskie 
20-90 węgierskie 99-5 ), tureckie-----

A k c ja :  Zieleniewski 94', Silesja — Fanto 188 
Gal. Karpaty 90,1 Galicja 790, Siersza 20 2 Bank Ma­
łopolski —.. Bank Hipot 4- Tapege —

P a p ia r y  lo k a c y jn a . Austr. renta 2-3 renta lit­
owa 2-53, losy tureckie 520-, Bodenkredlt 140 — 

austr. zaki. kred. l i r  koleje austr. 33l*
Zurych, 26 11. PAT. Zamknięcie. Paryż 

19*50, Londyn 25.15, Nowy Jork 5*19, Bełgja 
23*45, Włochy 20*77, Hiszpanja 73‘80, Hołan- 
dja 208*65, Berlin 1*23*5, Wiedeń 73*12, Sztok­
holm 138*85, Oslo 105*75, Kopenhaga 129*25, 
Sofja 3*77 i pół, Praga 15*37 i pół, Warszawa 
84‘50(?) Budapeszt 0*72*7, Białogród 9*17*5, 
Ateny 6*95, Konstantynopol 2*85, Budapeszt 
2*37*5, Helsingfors 13*07, Buenos Aires 205*50, 
Tendencja ustępliwa.

Londyn, 26 11. PAT. Nowy Jork 4*84 i pół, 
Holandja 12*05 1/8, Francja 129, Belgja 107, 
Włochy 120, Niemcy 20*34*5, Szwajcar ja 25*15 
Hiszpanja 34*25, Danja 19*43, Szwecja 18*11, 
Norwegja 23*77, Helsingfors 192*27, Praga  
163*50.

Paryż, 26. 11. PAT. Radio- Londyn 129*20, 
Nowy Jork 26*68, Helsingfors 120*60, Hiszpa­
nja 378*72, Włochy 107*50. Danja 665*42,. Ho­
landja 1072, Norwegja 544, Szwecja 716.

^^Tł<~,tvTur>7r dfdakc.TT 
PAN U  W. L. W  ŻO ŁYN I I  W IE LU  IN N YM :

anonimów nie uwzględniamy. Korespondencje Ze 
strony osób nam nie znanych rnmieszczamy tylko 
w razie poręczenia ich przez inslyluCjc- lub organiza­
cje społeczne.
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Prota* S t i l o n
(Dokończenie ze strony 3-ciej/

po przesłuchaniu Luk«mskicg,a, przeczytałem Zezna­
nia świadka lioęlit.awcj a po przeczytaniu tych Ze- 
znań, uważałem za cboLfią-ek obj watelski czy ludz­
ki, Minto i ego, że taicie zgłoszenie Sie nie należy 
do przyjemności, zgłosić się. Musiałbym sobie robić 
wyrzuty, musiałbym się dopuścić pewnej, że tak po 
Wiem. ni es unii (inności, lub prawie miegodaiwości, 
gdyby mogąc wyświetlić okoliczności, stojące 
w  sprzeczności «  zeznaniami świadka Lcedlowej, 
gdybym milczał. Dlatego ostatni zgłosiłem się jako 
Świadek W tej sprawie.

Prze w.: Locdlowej, czy tej osoby, która mogłaby 
nchc dizić za Lotedlawą, osoby starczej, lat około 50, 
w żałobie, pną ie widział?

Św.: Podczas przejazdu pana prezydenta nie 
widziałem, b y  zwracano uwagę na otoczenie, 
a nic na jezdnię. Wtedy nikt się nie patrzył 
na osoby, które koło niego stoją, tylko na pre 
zydenta, dlatego też dziwię się bardzo, jak ró- 
żri świadkowie opisywali osoby, które stały

kolo mcii, fo  ja absolutnie nie mogć prźypo- 
mnieć sobie osób, które koło mui.) stały. Każr 
dy bał się, by nie utracić widowiska. Cała 
uwaga zwra. ała się na prezydenta. Dlatego o- 
śwoel]r.zain, że czy osubę p. LoedjLowej albo 
takiej, która mogła uchodzić za Loedlową, na 
jezdni w idzLiłem, stwiediić nie mogę. Oświad 
( zam jednak, z całą stanowczością, że ani 
przed bramą, gdzie stałą p. Pasternaków na 
ani po-zy bramie, ani przy aresztowania, ża­
dnej osoby w welonie nie widziałem. Bo je­
żeli Past< rnakówna, która nie była specjalnie 
ubrana, zwrócła moją uwagę, to na pewno p 
Loedlowa w  żałobie byłaby zwróciła również 
moją uwagę.

Oskarżonego śwSadek poznaje względni', 
twierdząc, że o ile znajduje się lu na ławie 
oskarżonych, to musi to być ten, którego 
wtedy widziałem.

Po przesłucham u jeszcze kilku świadków, któ­
rzy nie wnieśli do rozpi awy nic ważm go, m. in. 
siostł y Stedg sra, rozprawę octóczono dio soboty.

niema skuteur.^ polityki 2s:ir»niciiie|
H o v «  i- asri, dra 1 n o .F  ąc ic ju sęucl kow iijl sprąw  u s u y c p L t L

(Telefonem od u iszego korespondenta)
WarSza\/a. 26 l i  Sin. Na dzisiejszem po­

siedzeniu sejmowej komisji spraw zagranicz­
nych wygłosił min. spraw zagr. p. Skrzyński 
dłuższe ekspose na temat sjtuącji zagranicz­
nej w Polsce- Nad ekspose p. ministra razwi- 
aę*a się dłuższa dyskusja, w której pierwszy 
fytaanawiał pas. Dębski (Piast), poczem zabrał 
g)ps ftpienim Koła Żydowskiego pos. dr Tho« 
teóry oświadcza:

Polityką jest sztuka, która dąży do uzyska- 
nL wśSyjrtka^p, oo jest tytko mqżliwe. Z tę­
ga punktu wychodzą-1 oświadczam, że z wy- 
nSbćkr osiągnęły ch przez naaze go ministra 
spraw zagraniczny ch jestem zupełnie zadowo­
limy, chociaż może me mógłbym powiedzieć 
tego o raktacie, który zawiera wiele niejasno- 
śdb Uważam, że traktaty Locameńskie zmie­
niły rtasunki nasze na lepsze, bo Polska po 
nu pierwszy weszła jako erynnik równoi zę- 
itoy do rodziny mocarstw-

Locarao prowadzi do uspokojenia i rozbro­
jen i. Zwi acm jednak uwagę, że niema do­
brej polityki zagt anicznej bez dobrej polityki 
wewnętrznej. Jeżeli w państwie mogą bezkar­
nie robić nadużycia różni Lukomscy i 'Kąjdą- 
ny i jeżeli pańctro przyjmuje charakter nie 
kulturalno-twórczy, ale policyjny, to polityka

zagraniczna skuteczną hyć nie może.
Jeżeli państwo nie będizio prowadziło takiej polily 
ki, ażeby wszystkim grupom istniejącym w państwie 
. a-pewnić pełną Soj obodit, i oiWoju, gwarantowaną zre 
sztą traktatami ml edzy narodicw emi, jeżeli nie będzie 
prowadziło pofttyiki wew ui.truu go uspokojenia i skon 
' odiu iwan a wszystkich su ta zadań miniater spraw 
zagranicznych, choćby Jył ganjuszein dobrej i szu 
iec: tlej polityki pie będzie W stenie prowadzić. Je­
stem niezmiernie rad, że nogę teraz mówić nie tyl­
ko do ministra spraw zagr. ale i do szefa rządu, 
i zwracam uwagę na ten śc-ąty i nierozerwalny zwią­
zek, jaki zach-idzi między jego apecjalfijm resortem 
a ogólną polityką wewnętrzną, której On je.t po­
wołanym nadać kierunek. Jestem wogóle zadowolo­
nym, że minister spr. zagr. stanął na czele rządu, 
bo sądzę, że my musimy się uczyć od demokracji 
zachodniej. WiobcC tego imieniem magu klubu wypo- 
Y indom aię *a ratyfikacją traiLtrtów focarneńskich. 
(Dokładny tekst mowy iprsla Dra Thotła samiećci- 
my. — RerŁj

P rzeiriawialą w  dalszym Gjpgu pion. Perl t,lf>P3) 
za ratyfikacją traktatów i pr „ Kokoinicki (ŻLN ).

W  odpowiedzi sabrał głos prełujer Skrzyński, za­
znaczając, ze Locari-o zapewniło Pojące pokój iia 
5 dio 10 ląit i zabezpieczyło Polskę pazeciw wielkim 
inwazjom. a z iru-lemi Biami sóhię damy radę.

Wniosek o pi zyjęcie do wiadomości oświadczenia 
p premjęra został przyjęty 0 głcsan.i przeciw 5 
(Dubadccji i Wyzwolenia).

m n p M M

Kcn Jor dobił raisJę utworze nia gabinela
Briand datygnewarsy na premiera.

(Telegram własny „Nowego Dziennika'5)
Pąryi, 28 11. (K ) W  godzinach wieczornych zmuszony jest złożyć misję.

Herriot, który otrzymał misję utworzenia ga- J Wobec t -go prezydent Rzeczypospolitej po- 
biretu, udał s:ę do pałacu prezyde.ua i ośv.iad wierzył ponownie utworzenie misji gabinetu 
«*ył, że wober trudności, na jakie napotkał | Briandowi. Briand misję przyjął.

Nowy f rojekt zminny podatku obrotowego
Kraków. 26 listopada, 

(n ) Gdy pized kilku miesiącami uchwalano 
liowelę do i»oda,tku obrotowego, w pierwszym 
rzędzie Kolo Żydowskie domagało się zasadni 
ezsei zmiany formy ściągania tego podatku o- 
raz znacznych ulg uzasadnionych warunkami 
gospodarczymi, w których żyje nasz przemysł 
1 handtl. Jednak, czy to, że inicjatywa tej 
Umiąny wyszła od Koła Żydowskiego i już z 
tego względu była cna dla Sejmu podejrza­
na, czy też z obawy przed Grabskim — uchwa 
k>no nowelę w takiej postaci, że w mi airnal- 
i»ej tylko mierze uczyniła ona zadość postula 
tom sfor gospodarczych i bardzo niewielką 
przyniosła ulgę duszącemu się pod nadmia­
rem podatków przemysłowi i handlowi. 

Zrozumiały ta w końcu i inne stronnictwa.

bo oto niedawno wnieśli endecy do Sejmu 
projekt ustawy' o zmianie podatku przemyslo 
wego, w którym podnieśli te same prawie po­
stulaty, jakie swego czasu wysunęło Kq1q Ży 
dowalcie. Projekt ten żąda toiydzy innemi: 
wpi owadzenia zasady opłacania świadectw 
przemysłowych, uiaz kart rejestracyjnych w 
ten sposób, iż połov’a ceny winna bye mszczo 
na w listc padzie i grudniu, popiiedzającym 
rok podatlcowy, reszta w marcu;

pobierania podatku u źródła, tj. jednorazo­
wo w momencie wejścia towaru na rynek;

zwolnienia od obrotowego podatku handlu 
hurtowego, detalicznego i drobnego artykuła­
mi pierwszej potrzeby, pocho lżenia krajowe­
go; .

zniesienia fakultatywnoścd w  stosowaniu

dtó obrotów hurtowych zniżonej stawki 1-pro
centowej i zastosowanie tego zniżonego opoda 
tkowania obrotów hurtowych w ,p"sóh oh owi ą 
zuiący w stosunku do towarów, wymienio­
nych w oddzielnym załączniku do projektu 
ustawy, zawierającym znacznie większą li­
stę artykułów, w porównaniu z wykazem, pa 
danym w rozporządzeniu mh.iistra saarbu a 
dnia 7 października br.

Być może projekt ten będzie mial obecnie 
większe powodzenie, zwłaszcza iż po nowym 
rządzie spodziewać się można większego zro­
zumienia dla potrzeb życia gospodarczego.

Warszawa, 26 11. Sin. Na wteu kowem ppa 
siedzeniu sejmowej komisji slarbowej ma 
wnieść Związek Lud. Nar. projekt ustawy V  
sprawie zmniejszenia podatku obrotów-go od 
artykułów pierwszej potrzeny. Podatek obrota 
wy od tych artykułów ma wynosić w hurcie 
pól procent, w detalu 1 procent.

&<acte ministrów
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 26 11. Sin. Dzisiaj wieczorem 
odbyło się posiedzenie rady min., na którąm 
omawiano szereg projektów ikarł owych, któ-. 
re rząd ma w najbliższych dpi ach wniść do 
sejmu. W  związku z tern ustalono też w  aa-i 
rysie tekst ekspose min. skarbu Zdziechowskią 
go, które ma być wygłoszone pą nąjbłiżsssew 
posiedzeniu sejmu.

Złoiy we Wiedniu
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń, 26 11. (D ) Złoty notowano dziś we 
, iednlu 7.10 do 7,15 w stosunku do dolara.

i urnie* szachowy w Moskwie 
P i i r r S S : ®  k * £ f r e r a

(Telegram własny „Nowego Dziennika")
Moskwa, 26. 11. Sensacją dnia' cbzusa-jsZego byłą 

pierwsia parżka Dra Laskera, który uległ Torrerrtn, 
Po 12 rundlzie stan tuTnieju przedstawia sić następu- 
jąco: Bogoljubow 8, % , Torre 8, % , Łask er 8, Mar­
shall 7, Dr Tartakower7, Capabianca i Rubinstein 
6, ¥21 Iljiu 6, Ramano-wski 6, Grui-nJeld Bogutyr- 
ozuk 5, CliOtytr.iirski 4.

x s  s p o r t u
W YLO SO W AN IE  MISTRZOSTW  K L A S Y  A . 

N -i ROK 1625. Wydział G iir i Dyscypliny K. Z. O; 
P. N. wylosował na swum ostaluieun posiedacaiu ter- 
mma wiosennych rozgrywek mistrzowskich dla klu- 
1x3w klasy A. Mistraosiwa okręgowe rozp >ozną się 
14 rparca i po*. vają z małe ii przerw u ttti do 13. 
czerwca. Dla orjointaeji podajemy kalenda--yk roz­
grywek:

Pierwsza runda:
14 marca Lracovia— Wawel, Makkabi— Jutrzenka, 

B £. S.V.— Wisła.
21. marca Wawel—Makkab, "Wisłs—Cracuyia, Ju« 

tr^tótiką— B. B. S. V.,
dl- kwlietęiiia. Jutrzenka—Wlisła, BBS V.—W  a w al, 

Makkabi—Cracovia.
18. kwietniu. CraCovia— BBSV., Wawel—Jutrzenka 

Wisła—Makkabi.
Druga runaa :
25 kwietnia. Wawel—Cracovia, Jutrzenka—-M ik. 

kahi, Wisła— BBSV.
2. maja. Mak Lubi— Wawel, CraCovia—Wisła B« 

B. S. V.— Jutrzenka. j
16 maja. BBSV.— M A K K A B I, Wisła—Wawel, Ju­

trzenka— Gracoviu.
6. czerwca. Wista— Jutrzenka, W awel— BBSV.t 

Ci a «w ia — M akkabi.
13. czerwca. BBSV.— Cracovla, Jutrzenka— Wawel, 

Makkabi— Wisła.
ŻEŃSKA D R U ŻYN A  P IL K i  NOŻNEJ rozpoczy­

na Siwą działalność na wiosnę przy warwawSlfiej 
Polonji.

DR. BRAND, znany sędzia fołbetówy, który prze­
bywa obecnie na studjuCh lekarskich w Berlinie 
wsi:i;pił ilo Hochschule fiir Leibusubungeji.

„C ZAR N A  O L IM PJA D a4- odbędzie się w f. 1927,
w  Ałeksandrji dla czarnoakórnydi spałtowców. Fm 
gram olimpjady będzie identyczny t  prajrmnem 0- 
limpjady dila białych. Udział kobiet w  oKnapładrie 
zaatel wykluczony.

dl
le
al
ki
ai
Si
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Deklar aja Koła żydowskiego

d y s k u s j i  n a d  e x p o s e  p r e m j e r a  S k r z y ń s k i e g o

Rząd otrzyma! wczoraj wotum zaufania w Sejmie.
(Telefonem od naszego korespondenta)

[Warszawa, 26. 11 Sin. Na dzisiejszem pos„ dzeniu 
■•jutu w ó j t -  Się dalsza dyskusja nad ekspose prem- 
(jtra Skrzyńskiego. Po przemówieniu pos Chnciń- 
J fagB  (C Ł  D.), który wypowiedział się za rządem, 
(■buda gł-o prezes Koła Żydowskiego pos. Reich 
I  Oświadcza.
. Zdajmy soŁde dobrze sprawę z ciężkiej sytuacji 
państwa, z trudnych okoliczności, wśród jakich do­
szedł do skutku rząd koalicyjny. Zachwianie się 
Waluty, chaos gospodarczy, stagnacja w handlu, prze­
myśle i rzemiośle —  oto ponure tło przesilenia. Jeśli 
Smutne nad Wyraz jest po Łożeni e ogólne w państwie, 
to katastrofalne jest Położenie ludności żydowskiej. 
Zatrważający wzrost liczby samobójstw z głodu i 
totpaczy wśród kupców żydowskich jaskrawo ilu 
Mruje położenie kupiectwa żydowskiego. Żydowskie 
warsztaty rękodzielnicze powalone są w  gruzy. Ko- 
łiiiny fabryk ydowskich są puste, żydowskie rzesze 
Inteligencji giną w ostatniej nędzy. Brak kredytu 
{paraliżuje wszelką twórczość gospodarczą, a przecią 
żernie podatkowe grzebie resztę egzystencyj.

Specjalnych krzywd doznaje ludność żydowska na 
polu poiiityoznem i kultura lnem. Żydowska młodzież 
■ziuika daremnie wstępu do uniwersytetów krajo­
wych.

Dla tej tragicznej doli ludności żydowskiej zdawał. 
*ię okazywać pewną dozę zrozumienia rzad Grab­
skiego, który w następstwie konferencji z prezydjuin 
Koła Żydowskiego jako legalnego przedstawiciela 
ludności żydowskiej, zobowiązał się wyp< łnić szereg 
postulatów żydowskich, Niestety, rząd nie tylio 
przyjętych zobowiązań — poza wyda nem rozporzą­
dzeniem o gminach żydowskich i wikcie rytualnym 
dla żołnierzy Żydów — nie dopełnił, lecz w dodatku 
oDostrz> 1 normę procentową przeciw studjującej 
młodzieży i zawiódł oczekiwania pokładane w nim.

Następstwem tego była dalsza opozycja reprezen- 
tancji żydowskiej W sejmie i senacie. Radzi jesteśmy 
że okohc nośc' towarzyszące powołaniu obecnego 
rządu tej nieufn iści nam me narzucają. Zarówno 
fakt zjednoczenia poważnych stronnictw polskich 
dla opanowania Sytuacji, jak i osobistość premjera, 
któregjo dotychczasowa działalność spowodowała i u 
Has stosunek życzliwy dla jegjo Osoby i uznanie dla 
jego po'ityki pokojowej. Nie mniej jednak przedsta­
wiony przezeń program, owiany dobrą wolą, zapo­
wiadający dążność do łagodzenia tarć narodow-ościo 
wych i stosowanie konstytucji, w równej mierze 
Wobec Wszystkie hobywciteli, bez różnicy wyznania 
i  narodowości —  wszystko to razem pozwala nam tu­
czyć, że i sprawa żydowska w Polsce wejdzie na 
lepsze tory i w najbliższym Czasie usunięte zostaną 

■ Iniejsze bolączki Żydów, jak: numerus clau- 
sus przymusowy odjpoczynek niedzielny, zagrożenie 
rzemieślników żydowskich lub pozbawienie obywa­
teli ich dobrze nabytych praw.

-Planu sanacyjnego, na którego tle doszło do zje­

dnoczenia stronnictw nie znamy, a ustęp w oświad­
czeniu p. premjera, traktujący o sprawie żydowskiej 
utrzymany jest w tonie zbyt ogólnikowym i dyplo­
matycznym i nic daje nam wyraźnie poznać ten-len 
całego rządu w  tym wzglądzie, nie daje nam też w o­
bec tego możności popierania tych nieznanych nam 
tendencyj. Ale nie mniej tradycja polityczna szefa 
gabinetu, jako dotychczasowego ministra spraw za­
granicznych, jakotuż wspomniany wyżej program pa 
cyfikaCyjny na zewnątrz i wewnątrz, jak wresz.ńe 
jego zapewnienie, d me ostatnio w konferencji z prę­
ży djum Kola Żydów skiego pozwalają spodziewać 
się, iż w niedługi u czasie będą istotnie przestrze­
gane i Wykonywane ustawy w C-aełj pełni wobec wszy 
stkich obywateli bez różiicy narodowości i wyzna­
nia.

Na te pierwsze Czyny 7. wiarą, ale i niepokojem 
Czekamy, abyśmy mogli- z dzisiejszego stanowiska 
życzliwego wyczekiwania, przejść do poparcia rządu 
(Oklaski na lawach żydowskich).

Ostre przemówienie opozycyjne Wygłasza pos. Bryl 
(Związek chłopski). MowCu atakuje Prezydenta Rze­
czypospolitej, iż w rokowaniach nad utworzeniem

■ v. ego rządu, pominął kluby polskie i mniejszo­
ści narodowe. Mniejszości narodowe są obywatelami 
państwa i pociągane są do wszystkich świadczeń 
na rzecz państwa. W  dalszym ciągu mówi pos. Bryl: 
Gienie truipów krakowskich spoczywać będą zawsze 
na p. Kierndku. Nad tern musi się dobrze zastano­
wić p. MoraCzewski. Mówiąc o  oświadczeniu prom. 
Skrzyńskiego w sprawie żydowskiej, pos Bryl 
stwierdza, że wypowiedziane było tak cicho, aby go 
nikł nic słyszał.

Za rządem wypowiada się pos. Popiel (N PR ). Po- 
ozem naslępuje kolejka onozycyjnych przemówień 
przedstawicieli mniejszości niemieckiej oraz słowian

ich. Przemawiają kolejno posłowie: Ka»an ( Zjed. 
niem.), Jeremiez (Klub białoruski), Flderklewlcz (N. 
P. Cli.),Kozubski (Ukr.), ks. Ilkow ^Chliboroby), a 
wreszcie ks. Okoń 1 Pryluckl.

Na tem dyskusję zakończono, puczem przystąpio­
no do głosowania nad wnioskiem Niezależnej Part- 
tji chłopskiej o wyrażenie Votum niedfności rządo­
wi. Wniosę /ostał odrzucony. Natomiast głosami 
Ohjeny, Piasta, N P R  i PPS  uchwalono "otum zau­
fania. Koło żydowskie nie wzięło udziału w głoso­
waniu. Również część PPS wstrzymała się od glo­
sowania.

Następnie dokonano wyboru wicermarszałkow sej 
mu, w  miejsce pp. MoraCzeWskiego i Osieckiego. 
Wybrani zostali posłowie Dębski (PiaS-l) i Daszyń­
ski (PPS ).

Przed zakończeniem posiedzenia marszałek ko n i- 
nikuje. że w porozumieniu z rządem wyznaczył tar­
nin najbliższego posiedzenia sejmu na dz:eń 9 g"u- 
di.ia. Na porządku dziennym ekspose ministra 
skarbu.

M M  mml n stulili M ritn i  u rn
Warszawa, 26. 11 Sin. W  nocy ze środy na Czwar­

tek o goleZinie 2 po północy nieznany osobnik wtar­
gnął ‘lo przedziału I. klasy pociągu pospiesznego 
iWarszaWa—Kraków, w klórym to pi tedlziale jpał 
Członek Koła Żydowsku ego senator Deutscłlcr z Kra­
kowa. Bandyta ściągnął ze ściany kosztowne futro 
•emitora, poczem rkierował się ku wyjściu. W  tej

chwili obudził się sen. Deutsciher. a na widok ban- 
dyty, cliciał wołać o ftomoc. Momentalnie jednak 
bandyta błysnął nożem, poczem spokojnie Wyszedł 
z wagonu.

Na najbliższej slacji za rządze uo feleloniczny po­
ścig, który jednak nie dał rezultatu. Sen. Deutsche! 
doznał okaleczenia ręki.

■ W - M

Znowa chnury wojenne dokoła Mosstilu
Londyn, 26 11. (PAT). „Morning Post“ 

donosi z Konstantynopola: Turcy czynią 
przj gotowania na wielką skalę do ewentu­
alnej wojny, jakaby mogła wyniknąć na tle 
konfliktu o Mossul. Ogromne transporty 
Amunicji w każdym tygodniu przybywają do 
granic tureckich. Nowy budżet armji turec­

kiej przewiduje ogiom-ie wydatki na potrze­
by wojska. Oddziały wojskowe, znajdujące 
się w pograniczny r okręgach są trzymane 
w ustawicznem pogotowiu wojennem i ezęsto 
są dokonywane ich przeglądy. Błędem było­
by — kończy dziennik — wiadomości te 
lekceważyć.

K ppfififM iln
Francja I Belgi® c maga ja s i« zniesienia ustawy!

Wiedieó, 26 11. PAT. „N. W . Abendbl.’ dc*- | radykalnej nadeszły do Budapesztu wiadomo

Najlepszy wywiecie 
środek 

do czyszczenia 
metali, szyb I luster

Wszędzie 
do nabycia.

w kwestji numerus clausus nie może liczyć 
na żadne poparcie ze strony Rady Ligi Naro­
dów, z wyjątkiem poparcia delegatów x wło­
skich. Posłowie francuski i belgijski domagali 
siię od rządu węgierskiego natychmiastowej 
gwarancji, że odnośna ustawa będzie w krót­
kim czasie zniesiona.

-®-o-

Wyrok przeciwko oficerom, któ­
rzy znieważyli pos. Strońskiego

Warszawa, 26 11. Sin. Dzisiaj odbył się 
w* sądzie wojskowym proces przeciwko trzem 
oficerom zajętym w min. spraw wojsk, 
podpułk. Hoserowi, kap. Kieszkowskiem, 
i por. Strusińskiemu, o znieważenie poda 
Strońskiego. Na zapytanie przewodniczącego, 
czy przyznaje się do winy, ppłk. Hoser
oświadcza, że do winy się poczuwa, nie mial jednak 
Zamiaru uderzenia posła Strońskiego, a tylko chciał 
się przypalrzeć lepiej, znonemu kalumidalorowl 
rm rszałka Piłsudskiego Uderzenie było tylko odru­
chem.

Po przeprowadzonej rozprawie przewodniczący 
ogłasza wyrok skazujący ppk. Hosera na 6 tygodni 
aresztu, por. Str lsiińskiego na 3 tygodnie aresztu, 
zaś kap. Kieszkowski został uwodniony,

-o-o-

fintom iiai Innjmliili
Londyn, 26 11. (PAT). Reuter dowiaduje 

się co do kwestji ustalenia grenie Nedsehd, 
Transjordanji i Nedschd-Iraku, że kwestja ta 
na podstawie konferencji Gilberta Cłaytona 
z Ibn Saudeiu uregulowana została w spo­
sób zadawalający.

Przygotowania do „przyjęcia*4 
MnssoIfMego w Londynie

Londyn, 26 11 CPAT. Wolf). Rada narodo­
wa niezależnej partji robotniczej wydała 
ostrzeżenie pod adresem rządu, zapowiada­
jące demonstracje robotników w Anglji na 
wypadek przybył ia Mussoliniego do Londy­
nu.

**osi z Budapesztu; Według domesdeń prasy ści z Genewy, wealug których rząd węgierski

Dookoła prac rozbrojeniowych
Londyn 26. 11. (PAT. Wolf.) Chamberlain 

oświadczył, że komisja Ligi Narodów zbie­
rze się dnia 3 grudnia celem przyjęcia spre­
cyzowanych projektów w związku z blizką 
konferencją rozbrojeniową, W  komisji tej 
lerd Churcbil będzie reprezentował Anglję.

Ciiczerin - w  P iry tu
Pary i,  26 11. (PAT). Przybył tu dziś rano 

Cziczerin*

iw Km liDto [AMin
Praga, 26. 11 PAT . WBIĆ. Ogłoszenie listy nowe­

go gabinetu oczekiwane jest w niedzielę. Dzienniki 
donoszą, że nowy gabinet będzie się składał z czte­
rech agrar jus/y z trzech socjalistów, z trzech So­
cjaldemokratów i ti zech ludowców, nodlto z ji dnego 
narodowego demokraty i z jednego członka partji 
przemysłowej.

W» ant pofztOHtlw n Mii
Wiedeń, 26. 11 P A T . Fumk/cjołiarjusze pocztowi 

v* Austrji wy stąpali z żądiandaimi co do polepszenie 
pensji. Jeżeli do 4 grndtmia żądana a funlęojonarjusa^ 
nie bgdą spełnion.j wybuchnie strejk*
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Safósr&ktja dla miłośników muzyki i trrtca
jest aparat angielski z marka „G łos swego r «  n t ‘‘ najnowszej konstrukcji (systemu 
radjo z podkładką mikrofonową). — Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej knli 
ziemskiej, jak róvnież swoim i tawnym repertuarem największych artystów t>wiata, jak: 

P B ć & rtw ik i, Caruzo, ehal.nc.in, R jffo  i inni.
R ó m iie i wielki w ybór zdjęć metinych taóców oraz żyd. Rosenhlata Kwartina ii.

TH E  GR AM CFH ONE Co. U K lIż D
Jeneralny Reprezentant na Polskę:

JCZEf UiEKSLEil
tlrspert i M ło o ek  izb y  hand low ej brytyjak.

Kraków , flarjBiska 35. Lw ów, Syksluska 2

Au!smoł}i!sw e silifiernla szkła 
Bracia Kalmus, Kraków, Staro­
wiślna G9*

I  fiV s l p rzy  bardzo  m oh liw a j uL 
LUsu l z u ik .j;!zen iem  lub bez 
natychm iast do odstąpien ia. 
Z g ło s zen ia  .D o b ry  m t«rea*‘ d «  
A dm . N. D l

MiEszkanis i przedpokój, śród­
mieścia. Tamio jadalnia, aypial- 
nia, kilimy, rółna sprzęty domo­
wo, orai maaayay do pisani* 
dospriadanis. Wi*<L:Orodakm 32 
biuro na lewo

Hysiwimiie urcidzia iii.ua

^ FD7IF i PRZETWORY
„iLLUilL iybhe”
Kraków, MICDOW* 19
(r ó f  ulicy B o ie fo  Ciała). 

Telefon 436fii«5J7a 
towary pierwsie] jakośol 

p o  c e n a c h  k o n k u ren c .

iwisży transport angielskich

oraz konserw rybnych. 
Ceny 2Go/o łS ft.a j 

od konkurencji.
S. Rosenbaum.Krikd w 
Krakowska 36 i Węglowa 3.

dowu-otwarta wnioso-aalifier-
Bka .Szybkość" pod firmą Józef 
Zubikowtki, Kraków, pl. Mar- 
jacld 6 przyjmuje do ostrzenia 
i rspmraojl brzytwy, noijczki, 
a#ie, aayzorykł, maszynki do 
mięs* 1 t. p. ręczę u  staranno 
1 punktualno wykończania ropa- 
raoji.

Kto raz spróbował— ten przekonał się, że

Reprezentanci na Kraków i Zach. Małopolskę:

Dr. SILBERMAN i RIEGER
Kraków, Krc r arowska 1.8.

Te ł. 54-9S.

Di
Ft.brykę latarek elektrycznych i baterji „DAIMON" 

zastępuje wyłącznie firma

hurtownia instrumentów muzyczLych
KRAKÓW, ULECĄ MEISELSA L. 13.
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WAZELINĘ
do konserwowania skór i obuwia, 
oliwę do maszyn do szyciu. 10- 
werów, wirówek i maszyn lot­
niczych, smar Tovottai dowozów 

poleca najtaniej 
„BESK ID NAFTA1*, CCLtLRCE

e Fabryka konserw 
•  K A W O W Y C H * ®

e
e
■ł

e
e

MOKKA
sprzeda tanio

WORKI
{ używane skrzynie
e
• 8Crrkóv% u6. r% Kf:wka 32
«  Tctet tn 4734.

CELULOZOWE
w dowolnej ilości, zakupuje

H e w k  SprSstgiEt
Bielsko,

mSmKALOIZY
i ś n i e c  c w c o w  —  „ P i P i a r

J. W Ł O Q A W S | ( ł
W arszawę, Kurar.owska 3 t. Te ł. “ t S - J i  

W Elno, B a k s .la  4 . T e ł. 631 
KRAKÓW , ULICA £TARGVUItLNA I .  T7

S p r z e d  o ź  w y łą c z n ie  h u rtów  nu.

Zamówienia na wszelkiej o rodzaju

KALENDARZE NA ROK 1926
w kilkunastu gatunkaeh: reklamowe, tygodniowe, kieszonkowe, ścienne i terminowe przyjmuje:

NOWA DRUKARNIA DZIENNIKOWA
SPÓŁKA Z OOP. OOP.

W KRAKOWIE, ORZESZKOWEJ 7. -  TELEFON 279
WJ kenuje również wszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzące —  w szczególności 

druki bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamowe, czasopisma i dzieła.

iwitiTii "ntrrrwi

Redaktor naczelny Dr, .W- Berkelhammer. — Red. odpow. Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej Ti


